
i sobota zagrożoi 
dyrektorów teatrów 

echnie su 
angiel-

iwisk, 
przestrze-
dzali nie­

dziele w domu na po' 
- W I N I W i rozmyślaniach lub co 
roku 1780. na przechadzce. Ani 
'Ui wyda cje ani teatry nie bvłJL 
i niedzie- w niedziele. Aż zostafti 
wolno w te kino. Z początku 

ukazywały sie pow 
z żvcia kanddviskicn 
rów, wnętrza iabrĄ 
wie lorybów i łvm po* 
razy. w których nikt" 
t r y w a ł sie jakiejś roz 
Dzięki temu do kina 
sowano ostracyzmu 0 
nego. A dziś. chociaż0 

i ter obrazów filmowrci 
• ł I , n i l sie najzupełniej. W* 
B i l J r n a d a I sa w Londynie F U Ł r niedziele, a napływw 

' I ności do nich ' 
jest olbrzym'-

Cierpią na tern bardzo* 
sale koncertowe zwii& 
nie moea wykorzysta' 
bie wolnego od pracv 
dzielnego. 

W obecnych t 
runkach dyrektorzy 
wnieśl i do londyńs'1' 
morjał. w którym 
przeciwko temu uv> 

orzył się 
:chu, oczy 
elkie reak 
chomiał. 
te ocenić 
rymentów 
cznego. — 
i, gdy za-
ywróci ł bl 

żiwidzka 1. — Admlni-
I Piotrkowi*! 11. — Telelo-
Vi 38-28. 228 l 229. 
'*t lub lego zastępca oraz 

wydawnictwa przyjmują 
•"toyTdo'2 po południu. 
' p r e n u m e r a t y : 

«* w Łodzi 2 tŁ 20 gr. 
llJWtecii 150. zagranicą 9.50. 
t °*>w«nJt do domu 40 gr. 

' Mdejlane bez oznaczenia 
| m ł a n e sa. za bezpUt-
l** zarówno utytych jak 

redakcja nie zwraca. 

WSt' Broszy. 
R o k V , Ni 1 0 6 . Ł ó d ź , s o b o t a 4 m a j a 1 9 2 9 r. 

Za wiersz milimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr ; zwyczajne 25 gt 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zt„ dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-koiorowe I na nm6-
wionem miejscu 50 proc, 3-koIoro-
we 100 proc. droższe. Za termiii 
druku administracja nie odpowiada 
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|SI £<T<WI VV • . 
waniu kinoteatrów I 

zastosowania a 

Dzisiejszy proces w sądzie apelacyjnym. 

STANISŁAW LANIUCHA TWIERDZI, 

ż e j e s t a n o r m a l n y . 
Dwie skargi apelacyjne. 

bo zastosowana -
" ież spoczynku nieów 
albo też pozwolenia na 

i pauzie, jdzanie przedstawień^ 
Vormet od n v c h i innych wldowin 
? k rw i , u-jnicdzielnc. Sprawa ta* 

ż y c i u po k o obecnie omawana* 
snej krwi, l«* większość. głosów f>* 
•tórych do 
ikniona.— 
lekarz kii 
» Baltimo 
! r a -cy j am 

W trzech 
•i zostali 
Ito im gór 
'bu połów 

yczne sny 
prawdzają 
>czesny Ie 
z>e umar 

bił jedne 
w drze-

rch szcza 
isty. (h) 

Ó W 

l onych . 
kościoła, 

rął s to lce 
1, Stany 
67 bisku-
)raz 1700 
I tys. ucz 
ierci bier 
:zyła w 
jata apo-
dynałów, 
tu bisku-
ckich u-
as już 

W i e c z o r n e ro*rT" ^ 

Teatr Miejski: - H a f i » 1 
Teatr Kameralny: - jotl 
Teatr P o p u l a r n y : - B e ' c J . i 
Apollo: - Śmiei s i e | 1 

l'OC3 seansów: ° K0" 
Bajka: Blaty palak-
Caslno: - Żywy , r U t \ 
Czary: - Zagadka i r * 
Pocz seansów 9 t™* 
Corsa: - Tajemnica * ' 

. w e g 0 - , u osta< 
Pierwszy seafl* 
Capltol: Adiutant cara-
Grand Kino: - Szk° w 

Luna!1 — Tancerka. 
Ludowy: — Romao* 

8 k | e l - «I ^ 
Pocz. seansów o zoo* ^ * 
Miejska OalciJa S*TAU 

zbiorowych prac 
M. Kin. Oświatowy: ^ 
Pocz teansów: o & ° ' 
Mimoza: - Tajemnica 
Odeon: - Moja 

ciotka. . 4, & 
Pocz seansów: o to° 
Palące: - WyzW°' 0 1 1 * 
Resursa: - D z | k u s k L n i 0 
Splendld: - Noc m»*J, i * 

seansów: 4- '" ' 
_ Talem""* 

Łódź. 4. 5. — Stanisław La -
niucha sprawca potwornego 
mordu stanął dziś przed Są­
dem Apelacyjnym w Warsza­
wie, k tó ry zadecyduje o dal­
szym losie 

młodocianego zbrodniarza. 
Przy tej sposobności war to 
nadmienić, iż sprawa ta zna­
lazła sie .w wyższej instancji 
na skutek 

dwóch skarg apelacyjnych 
samego Laniuchy, k tó ry prag­
nąc uniknąć za wszelką cenę 
śmierci w skardze swej dowo­
dzi. Iż 

jest anormalny (!) 
oraz — jego ojca. 

Jak już wiadomo ojciec rów­
nież powołuje sie na anormal-
ność swego syna. Najprawdo-

w posadach miasta 
P i e r w s z e o f i a r y 

t r z ę s i e n i a z i e m i . 
Moskwa, 4. 5. (Tel. w ł . ) . W 

ca łym Turkiestanie zanotowa­
no silne trzęsienie ziemi. Nie­
mal wszystk ie większe ośrod-

W Adhabadzie zawali ło się 
około 

100 budynków. 
26 osób odniosło rany, jedna 
zabita. 

W mieście Hermab opatrzo 
no 15 rannych, natomiast walą 
ce się mury zabi ły 10 osób. 

podobniej sprawa Laniuchy zo 
stanie odroczona, a „bohater" 
procesu oddany pod obserwa­
cje psychjatry d-ra Nelkena. 
Dr. Nelken — war to zazna­
czyć — w wydawan iu opinji 
jest 

bardzo ostrożny, 
X X 

to też morderca pozostawałby 
dłuższy czas na obserwac j i 'w 
Tworkach. Dopiero po skrupu­
latnych badaniach dr. Nelken 
wyda łby swoją ważką opinję 
o Stanisławie Laniusze. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 

Nieudany zamach stanu w Hiszpanii. 
Aresztowano 150 osób. 

Madry t . 4. 5. (Tel w ł . ) -
Władze w y k r y ł y - spisek skie­
rowany 

przeciwko dyktaturze. 

Spiskowcy zamierzali pod po-, 
k r y w k a obchodu 1-majowego 
dokonać zamachu stanu. Aresz / 

towano przeszło 150 osób. 

J - c / Maj w Łodzi. 

Wielka katastrofa kolejowa pod Łowiczem. 
Pocz 

p " e z seausów: 4.30 
Wodewil : — Ostatnie * 

p«czatek sansów o 
Zachęta: — Pancetn}^* 

Ju t ro : Aleksandro^-
Wschód słońca 4-00, 

Zachód — I8.5P- * 
Długość dnia 15.5* 
P r z y b y ł o dnia 7-5* 

rvdzień lf l-rv. 

N i e w i « 6 

Kierownik pociągu zabity. 

n

K°dzlnie 11 m. 30 w 
Jk** stacji Plochicin 

z d a r z y ł a się 
h T « katastrofa 

^ a n y , drzewem 
1 % , ' ° 'Clu wagonów 

^aSf1 1 się. Lokomo-
<4lejS ? 2v z szyn po-

1 cała siłą ude-

budynek stacyjny 
burząc go doszczętnie. W r a z z 
lokomotywą uległo rozbiciu 
sześć wagonów. Ponadto pęk­
ł y dwie cysterny z gazem i 
spirytusem. Nie oby ło się rów 
nież beż ofiar. W katastrofie 

znalazł śmierć 
k ierownik pociągu nadkonduk-
tor Bron is ław P io t rowsk i , k tó ­
remu wagony zgniot ły klatkę 
piersiową. 

Przyczyną katastrofy by ło 

przeprowad.it «K D 40. 

we<* 
Choroby skórne- e , 

i mocz-c-P'01" 
Naświetlanie ^ ^ . { o f A 

Dla pań oddri*!"*^ 

• | n ucznia i gabinecie dyrektora szkoły. 
^'•J r o z m o w i e p r z e s z y ł s o s i e p i e r ś 

e s j o n o w a n e 
c ó w S a m o c h o d o w y c n 

I S. Siepra t 
o w s k a 111, t e l . 4 9 ' 1 1 

ny «7.tem nauczania pr.y P 0 1 . 
ty w allsiach). S.kol. »»°?a.' „ 
. , W«r»itaty I garałe B « B " 8 ' ' 
1 kuriftw od 9—20. 
», P o r a d y 

r o z m o w i e p r z e s z y ł s o s i e p i e r ś 
s z t y l e t e m . 

pierś aż po rękojeść w oczach 
dyrektora Kostackiego. 

Sipajło zwal i ł -się z nóg. Od­
wieziono go w stanie bezna­
dziejnym do szpitala. B y ł on 
mimo. iż l iczył zaledwie 20 lat 
cenionym konstruktorem lot-

sobie w niczym. 

X X > 

'oj f. (Od w l . k.) -
^ o | v

 l a r i i d y r e k " i j C 2 Przemysłowej 

^DAII 2 "K° T°ku me-
C 0 Stanisław, 
^ i e . S i p a j ł o 

ii i ! a! s?2tylet 
go 

Po 

00* 

) odpowiada: W ł a d y s l * * 
)owradaj Romaa F u r t u 3 0 

„ E C H O " 
K „ 

W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . 

p o n Nr. 6 
t ó d i , d n i a 4 . 6 . 1 9 2 9 r. 

( W A Ż N E D L A O K A Z I C I E L A ) 

"tu ' K o ' e i n y c h dają p rawo na otrzymanie jednego 
'° teryjneńo w czasie od 27 maja do 3/VI . 

uszkodzenie '«r?*Ti 
przedniego wózka 

lokomotywy, k tó ry oddawna 
posiadał pęknięty resort. O-
próźnianie zatarasowanych to­
rów po t rwa 

48 godzłn. 

P rzy uprzątaniu szczątków 
wagonów pracują liczne ka­
d ry robotników. 

jednocześnie komisja śled­
cza p rzyby ła z Warszawy 
przeprowadza dochodzenie. 

Uroczysta msza po lowa przed Katedrą Fot. A. Mayer. 

Łódzcy cykliści w pochodzie. 

K r w a w e demonstracje komunistów w Berl inie. 

Z povodr.' 
TOŻTIŁŁ'. GC 
wietack, r; 
m i ę c j y r a i 
dzen ' i k r 

katastrofalnego po-
-.-odarczego w So-

izała moskiewska 
iwka przeprowa-
wych demonstra-

£y4 X Bj?i4HU<j, j b y . w: len spo­

sób odwrócić uwagę społeczeń 
s twa od rozkładu part j i komu­
nistycznej w Rosji, a pocieszyć 
ją nadzieją na rzekomą możl i ­
wość przewrotu w Niemczech. 
Pomimo zapowiedzi, tyct i k r w a 

w y c h wystąpień władze ber l iń 
skie nie stanęły na wysokości 
zadania i dopuściły do w y s t ą ­
pień bojówek. Na ilustracji w i ­
dz imy : policjant s ikawką roz­
pędza t łum, i i i 

Ściganie demonstrantów przez 
policję. (b) 

http://przeprowad.it
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Szczegóły katastrofy samolotowej 
w Krakowie . 

Tragiczny zgon pilota. 
Z Krakowa donoszą: 

, Unegdaj 11 samolotów od­
b y w a ł o doroczne ćwiczenia w 
związku 

z obchodem 3-go Maja. 
Po godzinnych przeszło ewo­
lucjach samoloty poszybowały 
•w kierunku lotniska 1 wy lądo­
w a ł y tam bezpiecznie. Nad 
zabudowaniami łuszczarni w 
Dąbiu unosiły sie jeszcze t y l ­
ko dwa samoloty myśl iwskie 
typu „Spad" , które kończyły 
ćwiczenia w walce powietrz­
nej. W pewnym momencie — 
według opowiadań świadków 
— u jednego z samolotów zau­
ważyć można by ło 

lecące kawałk i drzewa 
1 szczątki skrzydła. Równo­
cześnie samolot, jak gdyby w 
zamiarze lądowania, posunął 
sie w kierunku wodnistej łąki 
na terenie Rakowie, leżącej 
250 m. na północ od szosy Kra 
ków-Czyżyny . 150 zaś me­
t rów na północ od łuszczarni. 

Tu w ki lka chwi l potem w 
prostopadłej l inj i zleciał z w y ­
sokości 400 metrów (według 
innej wersj i z 200 metrów) i 
w r y ł sie z całym korpusem 

na ki lka metrów głęboko 
w ziemię. 

Przerażający widok rozto­
czy ł się przed oczyma ludzi, 
k tó rzy przybiegl i na ratunek. 
Ziemia na przestrzeni k i lku 
metrów z ry ta jak gdyby karta 
czarni, z której sterczał potrza 
skany kadłub samolotu, opodal 
leżał 

zbroczony k rw ią trup 
pilota sierżanta Franciszka 
Stancy z głęboką raną na gło­
wie. 

* Runięcie samolotu zauważył 
Strażnik pełniący służbę 

na wieży Mariackiej 
I ten zawiadomił o nim straż 
pożarną. k tóra natychmiast 
wy jechała na miejsce katastro 
Jy. a nadto pogotowie ratunko­
w e . Wiadomość o tragicz­
nym wypadku rozniosła się 
szybko po mieście, wywo łu jąc 
przygnębiające wrażenie. 
FTRYFJ ^1^$ c z a s p 0 wypadku na 
miejscu katastrofy zgromadzi-
ły się t łumy okolicznej ludności 
oraz gromady ciekawej publicz 
ności z Krakowa. Świadkami na 
ocznymi katastrofy był komen­
dant posterunku w Bleóczycach 
p. Dym i da oraz malarz pokojo 
.wy Pawłowski . 
| Przy strzaskanym samolocie 
skupi l i się oficerowie i podofi­
cerowie 2 p. lotniczego ze 
swym dowódcą p łk . Malczew­
skim. Koło godz. 8-ej przybyła 
wojskowa komisja sądowo-le-
karska celem ustalenia przy­
czyny I rozmiarów katastrofy, 
f Samolot, k tóry uległ kata­
strofie, był marki francuskiej — 
„Spad" 61 c 1. Tragiczna 
śmierć sierżanta śp. Stancy, 
k tó ry był 

doskonałym lotnikiem 

wywołała głęboki żal i szczere 
współczucie tak w gronie ofice 
rów, jak i podoficerów. Śp. Stań 
co l iczył lat około 30, piastował 
godność prezesa korpusu podo­
ficerów, osierocił żonę, z którą 
przed 5-iu laty zawarł zwią­
zek małżeński. 

Śp. sierżant Stańco zmarł 
prawie bezpośrednio po wypad 

ku . Gdy przybiegł malarz Pa­
włowski , zdradzał on jeszcze 

słabe odznaki życia 
lecz w k i lka sekund potem wy 
zionął ducha. Zwłok i jego przy 
k ry to spadochronem, którego 
nieszczęśliwy nie mógł już użyć 
zginął bowiem przywiązany pa 
sem do siedzenia. 

Gdynia nie jest rajem dla bezrobotny! 
Tysiące przyjezdnych napróżno szukają pwW 

Z Gdyni donoszą: 
W prasie całego kraju nie­

ma dnia, by na temat Gdyn i i 
jej rozbudowy nie pisano ob­
szernych a r tyku łów, lub nie 
umieszczano krótk ich wzmia ­
nek o stałym wzroście ludno­
ści, o planach rozbudowy i td . 

Rzadko jednak spotyka s !ę 
wzmianki o poważnej bolączce 
która już od dłuższego czasu 
dotyka miasta portowego, na 

której usunięcie nie znaleziono 
dotychczas środków zarad­
czych. 

Bolączką tą jest napływ 
rzesz 
robotników z całego kra ju. 
k tórzy zwabieni entuzjastycz-
nemi głosami prasy, dzień w 
dzień 

przybywają setkami 
do Gdyn i w poszukiwaniu za 
pracą. 

Mysta zapłacił 
za gadatliwoś 

Dzisiejszy proces w Warszawie 

L a n i u c h a p l a n o w a ł u c i e c z k ę z w i ę z i e n i a 
L I I I 

W y r o k d z i s i a j n i e z a p a d n i e . 

W ostatnich tygo"*] , 
'niwo ustalenia sie P«T'«/ ł f f fl/fl 
rozpoczęcia wiose:: - - h ' ; . , „ K^lt^/Omego n 

budowlanych, liczba i j * / ^ t o w a ł bar 
" Y C H , H den,*?* 6 2 n«nego" 

stale mrasta. l e %stę , doktora 
Zresztą najwymo*f j e &

( ^ank 'a ) L. Bra-
są c y f r y : W obeMmŁ$J z , e g 0 I i C 2 n y c h 

jcJ vma posiada zgon « \ " Capon e , ośła-

r o b o t n y c ł » »
r

S £ l C « J ^ y t a i k ó w 
Urzędzie Posrcan.t.-^w 5 ^ Z j e d n 

oczo 
C a ^ e „wycofał się" o 

L^ynnego" życia i po-
a o k o ł o 100U niet«9 
nych, co oznacza. K 1 
ludności Gdyni C i u ł a n e „ a k o n t r a . 

jest bez P ^ J J *ęhohi grube kapita-
.,cie i dosycie 

" N i c dziwnego w i ^ P L y ^ więcej wła-
jację techniczną W ̂  * -

a 'Robo ty * ]<h , ! 

- " l l i c z l i VJ iakff E " ^ B r a d y W , Caoo-

i y -eszM ftt»L?.łV z awanturni-
N c i ubarwiał tak, 

Warszawa, 4. 5. 
kor.) — Stanisław 
przewieziony 14 dni 
Warszawy osadzony 
więzieniu przy u l . 

(Od wł . 
Laniucha 

temu do 
został w 

Długiej ra-
Ce zem z innymi przestępcami 

la ta uplanowała 
wyłamanie krat 

i ucieczkę z więzienia. Plan ten 
jednak dzięki jednemu ze straż 
ników więziennych 

został udaremniony. 
Laniuchę dla większego bez 

picczeństwa przeniesiono do 
więzienia mokotowskiego, gdzie 
osadzono go w oddzielnej sepa­
ratce. 

Rozprawa w Sadzie Apela­
cy jnym rozpoczęła się punktu­
alnie 

o godzinie 10-ej. 
Skład sądu: wiceprezes Sądu 
Apelacyjnego Or łowsk i , sę­
dziowie ł lmi t Bęski i Bron i ­
sław Sawick i . Oskarża proku­
rator Sądu Okręgowego w 
Warszawie Głuszkowski . 

Rozprawa odbywa się 
w sali Nr. 1 

w gmachu Sądu Apelacyjnego 
na Placu Krasińskich. 

W sali tej sądzony by ł swe­
go czasu współmorderca ś. p. 
Cynarskiego prezydenta m. Ło 
dzi. 

Laniucnę przed trzema dnia­
mi odwiedzi ł w więzieniu apl i­
kant adwokacki L i lker z Łodzi 
oraz obrońca z urzędu 

adwokat Gelernter 
z Warszawy . Adwokat Ge­
lernter zaproponował Laniu-
sze bezinteresowną obronę z 
urzędu. Laniucha z radością 
przyjął tę propozycję. 

O godzinie 9.45 p rzy słone­
cznej pogodzie wjechała na 
podwórze sądu karetka wię­
zienna, z której 

wo lnym krokiem 
w towarzys tw ie urzędników 
więziennych wyszedł Laniu­
cha. 

Ubrany jest w szary 
strój aresztancki. 

Na wymizerowanej twarzy wy 

raz apatji. W pewnym momen­
cie Laniucha uśmiecha się głup 
kowato. Z jego bujnej czupryny 
ani śladu. Głowę 

ostrzyżono mu do skóry. 
Skutego w kajdanach przepro­
wadzono do pokoju aresztan-
tdw pod konwojem dwóch poll 
cjantów. 

Jako świadkowie stawil i 
się Szturm Samuel, ekspert dr. 
Nelken Jan i ojciec Józef La­

niucha. 
Jest również obecny na sali 

brat mordercy Eugenjusz La­
niucha, k tóry przyjechał do 
Warszawy z własnej inicjatywy 

Publiczności moc. Punktual­
nie o godz. 10 wprowadzają na 
salę sądową Laniuchę/ Na sali 
zdumienie. 

Wchodz i sąd 1 przystępuje 
do zreferowania sprawy. 
Przed tem jednakże obrońca 

apl. adw. L i l ker wnosi 
o zbadanie brata 

oskarżonego. 
Sąd przychyla się do tego i 

prosi świadka o opuszczenie 
sali. 

W y r o k dzisiaj 
nie zapadnie. 

Laniucha zostanie odesłany do 
Tworek na obserwację. Dal 

szy ciąg w jutrzejszym nu 
merze. 

Czternasty dzień procesu o nadużycia poborowe. 

BADANIE BIEGŁYCH. 
Wniosek obrońcy por.KIjanio zbadanie siostry oskarżonego. 

Łódź, 4. 5. — W dniu dz i ­
siejszym sąd wo jskowy rozpo­
czął przesłuchiwanie biegłych, 
k tórzy mają 

oświetl ić gospodarkę 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Berl inie pow tó rzy ł y 
się wczora j k r w a w e wa lk i ko­
munistów ' z policją. 8 osób 
zginęło, 150 odniosło ciężkie 
rany. Prezydent policji og ło- ' 
sił stan oblężenia nad dzielni­
cami, objetemi rozruchami. Zo 
stał też zawieszony organ ko­
munistyczny „Rotę Fahne". 

(—) Obchody święta naro­
dowego 3-maja wskutek dopi­
sującej pogody w y p a d ł y w ca­
łej Polsce okazale. Defiladę w 
stolicy przy ją ł p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, w miastach 
wojewódzkich dowódcy O. K. 
i wojewodowie. 

Zagraniczne p lacówki dvp lo 
matyczne urządzi ły uroczyste 
nabożeństwa 1 przyjęcia. 

(—) W Łodzi święto w y ­
padło imponująco. 

Po nabożeństwie odprawlo-
nem w katedrze przez J. E. ks. 
Biskupa dr. Tymienieckiego 

Jako p ierwszy rzeczoznaw­
ca zeznawał kpt. Maciałek z 
łódzkiej Intendentury. k tó ry 
miał powierzony dozór bezpo­
średni nad gospodarką ma­
ter ia łową P K U . Zeznanie je­
go potwierdzają naogół znane 
już fakty. 

Obrońca por. KIjani mec. 
Nawarsk l wystąp i ł z wnio-

PKU-Wie luń. 
skiem. aby wezwać przed sąd 
na świadka 

siostrę oskarżonego, 
mającą udowodnić, że rodzina 
mu pomagała, wobec czego, 
nic znajdował się w mater ia l ­
nych kłonotach. 

Koniec procesu spodziewa­
ny Jest około 9 maja 

Obchód 1400-ei rocznicy założenia klasztoru 
Benedyktynów na Monte Cassino. 

Legat papierski, kardynał Gasparri udziela zgromadzonym rzeszom apostolskiego 
błogosławieństwa. (li) 

uformował się pochód, k tó ry 
przeciągnął u l . P io t rkowską 
Przed starostwem powfoto-
wem defiladę oddziałów w o j ­
skowych i zrzeszeń przy ją ł 
d-ca okr. gen. Małachowski 
p. wojewoda Jaszczołt. 

Na czele k roczy ły oddziały 
wojskowe, a w i ę c : 28 p. Strz. 
Kan.. 31 p. Strz. Kan.. 4 P. A 
C . 10 P. A. C , oddziały Strzel 
ca. Sokoła, Przysposobienia 
Wojskowego, Harcerze, kola­
rze, t owarzys twa sportowe, 
związk i chrześcijańskie. Hal­
lerczycy, Z w . podoficerów re ­
ze rwy i tp. Dalej w pięknej 
formie przy dźwiękach w łas­
nej ork iestry sprężystym k ro ­
kiem przeciągnął oddział po l i ­
cji pieszej pod dowództwem 
podkomisarza Dańczuka, od ­
dział rowerzys tów policji 
oraz pięknie przedstawiający 
się oddział konnej policji w kas 
kach, prowadzony przez pod­
komisarza Torw ida . DefHadę 
oddziałów policj i , zwłaszcza 
zaś oddziału konnego powi ta­
no rzęsistemi oklaskami. _ ^ 

Podobną owację sprawiono 
oddziałom łódzkiej straży og­
niowej, prowadzonej przez ko­
mendanta dr. Grohmana. 

Defi lada zakończyła się o 
godz. 2 po południu, przyczem 
w z o r o w y porządek w czasie 
t rwania Jej u t r zymywa ła pol i ­
cja V I I komisariatu pod do­
wódz twem komisarza Andzia-
ka. Frankowskiego i Kurzawiń 
skiego. 

O godz. 5 po południu przed­
stawiciele w ładz , wojska, spo­
łeczeństwa i td . zebrali się w 
Radzie Miejskiej na uroczystą 

akademję, na całość k tóre j zło 
l y ł v s ię: przemówienie preze­
sa Rady Miejskiej inż. Holcgre 
bera. przemówienia prezyden­
ta Zicmlęckiego na temat na­
grody l i terackiej m. Łodzi i 
wręczenia Jej laureatce p. Ry -
gier-Nałkowskiej . 

Następnie odbyła się część 
wokalno-muzyczna z recyta­
cjami ar tys tk i Teatru Miejskie 
go p. I reny HoreckleJ, solo-
skrzypce w wykonaniu p. 
Frydberga i pieśni w wykona­
niu chóru T o w . Śpiew. Mo­
niuszki. 

W godzinach popołudnio­
w y c h w parkach miejskich od­
b y ł y się koncerty orkiestr wo ; 
skowych 1 strażackich. 

Wieczorem miasto, zwłasz­
cza zaś gmachy państwowe 1 
komunalne bogato i luminowa­
ne, tonęły w powodzi świateł. 

W godzinach w ieczorowych 
we wszystk ich stowarzysze­
niach odbywa ły się akademję 1 
odczyty, a w teatrach galowe 
przedstawienia. 

Poza tem organizacje NPR-1 
lewicy urządzi ły manifestację) 
narodową. 

(—) P. wojewoda Jaszczołt 
wys ła ł na skutek skargi Sto­
warzyszenia W ł . Nieruchomo­
ści m. Łodz i do magistratu pis­
mo, z żądaniem podniesienia 
czynszu dzierżawnego z do­
mów miejskich p rzy ul icy Pod 
miejskiej, zajętych przez u-
rzędników magistratu do ta­
kiej wysokości , by suma czyn­
szu pok rywa ła koszta admini­
stracji i amortyzację kapitału 
wyłożonego na budowę nieru­
chomości. 

Zna 
strofalną 
ma. Nie 
tych. którzy tu 
szej zimy. jaka prz 

1 Każde zapot rzeb°p 
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Gdyni ogłasza. a: 
250 robotników. ZK' 
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Pracę zdobywa 
robotnik który 
mu sprytowi , a M 
pieści, wciągną pJL> 
pierwszeństwa. r»* j 
czarowani i mezaio 
sza odejść. bv rasKv^ 
rozpocząć znowu 
chlebem. ,-1 

Drugą, nie WJiicJ 
czą - to w s t r z y ^ 1
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robotniczym w * ' v « 
powiedzieć, że p r j \ p 
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robotnych z r ó W s, 
ski cierpi 
w Gdyni , że setki » n j e 

ków jest bez V0%t& 
nawet za co powi 
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Następne czJ j " ,J 
tentne musza 0 l? v anC 
stanic do unorino^ . | 
k ó w pracy w UJ. 
pieczyć robotnik 0* 
przed wyzyskiem 
Należy zapewnie ' 
dowlany mieszkań : 
nleż utworzyć w ej 
torat pracy t. J; . r

 t e n 
miast przenieść . 
Wejherowa do ua> 0 
dzień dzisiejszy 
cy dla portu i 
urzęduje w Wft 

widocznie zajść 
0 0 nasunęło Świetnie 
*nym przemytnikom 
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DI 
na miejscu 
bezkrnie. 

Władze 
już pewne 
zbrodniarz 
dy przem 
cą wyroku 
przez nią 1 
tora. 

Rakowski 
° ! 4 b « « « . no... gtrdt* 
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lat , w i f l 
Wojskow 
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Łódź. dnia 4. 
nocy o godz. 1 

5. — Ubiegłej 
m. 35 na stacji 

V I V A T k o b i e t y , w i n o i ś p i e w . G R A J M l C Z A R D A S Z A ! ! ! 
Przepojony ognistym temperamentem ok rzyk pięknego huzara w przep ięknym f i lmie p. t. 

„PORUCZNIK NOSZTY" 
W rolach głównych najp ięknie jszy amant Europy 

I V O R N O W E L L O ' S ^ Ł ' E W E L I N A H O L T otoczeni buk ie tem b ięknych kobiet . 
Początek seansów o 4.^0 po poł., w soboty, niedziele i święta od 12-ej po poł. Ork iest ra pod dyr. p. A. K a n t o r a . 

kolejowej w Widzewie w y d a ­
rzy ł się 

nieszczęśliwy wypadek. 
k tó ry pociągnął za sobą jedno 
życie ludzkie. Ofiara swego 
obowiązku padł 31-letni war ­
townik ko le jwy Stasiński Anto 
ni, zamieszkały w Koluszkach. 
Podczas patrolowania swego 
odcinka .Stasiński nie zauwa­
ży ł 

nadjeżdżającego pociągu 

osobowego N f -
pod koła, które f * 
wę i lewa y ° $ p t 
nie zauważy*, " ^ e t # 
nie starał s i e

D o P i e ' a -
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Wiedlj razem, w 
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dzieć sie 

M-me 
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domu. Ni 
bokości : 
gu wiod 
zystencj 
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różno szukają praW 
znaleziono 

I W zarad-

;t nap ływ 

ego kraju. 
ituzjastycz-
•, dzień W 

za gadatl iwość. 
Z " S T A S F ^ nieznajomego mężczyzny. 

tkanii 
k iwaniu za 

M A 

M I M O 
rozpoczęcia wj-

budowlanych, l i«W 
nych 

S T A L E wzrasta-
Zresztą na jw jn j 

są c y f r y : W obecne] 
Gdynia posiada tt**, 
robotnych zarejestrojta 

Urzędzie Pośredmut j j j f » 
a około 1000 nie 
nych. co oznacza. I j ^ n e g o " życia 1 po 
ludności Odym J ^ J A N E NK kontra-

J C S t x b e ?

a S < l W u U ^rube kapita-
t e rnówm sa* | H > b r o b y c i e j d o s

P

y c i e 

K*yk" kosztował bar-
' bo aż życic znanego 

dentystę, doktora 
» (Franta) L. Bra-
Jcdnym z jego l icznych 

f>* byl Al. Capone, osla-

'Kemytników 
'tanach Zjednoczo-

Pone „wycofał się" o-
'c*ynnetfo" *«<•>;» s 

dentystę trupem 
na miejscu, poczem zdołał ujść 
bezkrnie. 

Władze bezpieczeństwa mają 
już pewne dane w n?ku, że 
zbrodniarz by ł członkiem ban­
dy przemytników i wykonaw­
cą wyroku śmierci, wydanego 
przez nią na gadatliwego dok­
tora. 

)Sl 
rata 

; do tego i 
puszczenie 

e. 
iesłany do 
ację. Da l ­
szym nu-

?e. 

onego. 

przed sąd 

nejro, 
IT rodzina 
sc czego, 

materjal-

jodzlewa-

•A|?P się więcej wła­
d n y m . 

^ u Brady 'ego Capo-
cJPowiadał dentyście o 
; c h swoich i 8 w y c h t o . 
Szc»«A , W sP ó łP r acowni-

C y f r y 
bie. 

Nic dziwnego 
tuację techniczną * u 

żna śmiało określić J 
strofalną. Roboty J u 

ma. Nie starczy W " ' 
tych. MWTO^ES!*! z awanturni­czej zimy. jaka prze ^ S c ^ 
B Y H - , „TRREBOŁ"1* UlJ h a ł opow ie 

, K a * d C , Z 3 P ? " 5 ' V 2 £ , Z a i n t «esowa P n i cm roboczych ze stron) ^ neraz godzinami 
C Ó W jest pokrywane • L Y , ^ J J F ^ 

' " W e ź m y p W - f p - d - te-
p rzyk ład : d y r * ] t V 
rozbudowy sieci p 3 
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1 Miejskie 
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kiestr wo; 
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istwowe i 
mi inowa-
;1 świateł, 
zorowych 
farzysze-
kademje i 
:h galowe 

cje NPR-
r.iifestację 
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iruchomo-
itratu pis-
dniesienia 
j o z do-
ul icy Pod 
przez u-
u do ta­
ma czyn-
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kapitału 
ivę nieru-

Gdyn i 
. JBOTNIKÓW, * 

ciągu KILKUNASTU ttod*a 

zgóra 2000. 
Pracę zdobywa tt». 

ROBOTNIK KTÓRY dz ie* ' 1 

mu SPRYTOWI, a czase 
Pięści, wciągnął sie 
PIERWSZEŃSTWA. PM°S 

CZAROWANI 1 niezadotf' 
szą odejść. bv nastePj1 

ROZPOCZĄĆ znowu 
chlebem. 

Drugą, nie mnie} * 
czą — (o wstrzymam' 
miastowego dopłyń 
nych do Gdyni zaP°f 
P^dandy w prasie ' 
Pośrednictwa ?r^: 
ROBOTNICZYM w kr a J 

Powiedzieć, źe pracy 
niema, że z okładerri 
robotnych z róźnycb 
ski cierpi n ' e f l L 
w Gdyni , że setki ty® 
ko w jest bez Krosza-," 
nawet za co powrócić 
rodzinnych. - > S 

ostątecn 

DNU n i c i e d n o zapa-
- * m Powtarzał cię­

t y m . 
l a ł o widoc - jznie zajść 

nasunęło świetnie 
'anYm przemytnikom 

*e dentysta za wie-
L 1 ' Posladancmi przez 
" f a c j a m i dzieli się z 

j * c . ie newnego po-
;* ,0sił się do k l in ik i 
'to nieznajomy męż-
**omo cierpiący na 

znienacka do gabi-
l0">a strzałami z re-

Przestrach uleczył niewidomego. 
Dziwne zdarzenie w salonie fryzjerskim. 

W jednym z zakl—>w fryzjer 
skich w Bordeaux zdarzył się 
niedawno niepowszedni wypa­
dek. W liczbie kl ientów zna­
lazł się niewidomy, k tóry przed 
ki lkoma laty przy pracy 

stracił wzrok. 
Gdy przyszła kolej na niewido­
mego, fryzjer, pragnąc skropić 
mu włosy, przez nieostrożność 

dalece niewidomego, że zerwał 
się z krzesła i nagle odzyskał 
wzrok. Oniemiały ze zdumie­
nia fryzjer dowiedział się nie­
bawem, że przez jego orzypa-
dek uleczony klient bezskutecz­
nie leczył się u najsławniej­
szych okulistów, lecz ci nie zdo­
łal i mu przywrócić wzroku. Cze-

nie zdołała dokonać wiedza 

Str. 3 

Zloty łańcuszek z krzyżykiem. 
Proroczy sen żony bogatego 

przemysłowca. 
Na ostatniem posiedzeniu pa | M., żona bogatego przemysłow-

ryskiego Towarzystwa psycho-1 ca. 
- 1 o - ' * . 

logicznego była omawiana kwe-
stja marzeń sennych, a mianowi 
cie czy sny posiadają 

znaczenie prorocze. 
Na potwierdzenie tego fak­

tu jeden z członków Towarzy-
twa przedstawił następujący PO 111^ UTUIW —— 1 — -" — • - - " - ,' 

IWYLAR7RAWVR~ca łą^ ;AVARTÓŚĆ 'medyczna, tego dokonała, po- wypadek o k tórym uwiadom, 
I f lakonu Przestraszyło to tak F wodująca przestrach woda. I ła go osoba wiarogodna p. Eliza 

Walka z g łodem mieszkaniowym w okolicach Łodz i 

RUCH BUDOWLANY W PABJANICA 
Nowa rzeźnia i stadjon sportowy. 

! N 0 

Rakowski 
3 7 - 8 1 . 

u»m. dom. FARDU 
1 Plac. * 

Sezon budowlany jest „za pa­
sem", zrozumiałe jest zatem 
wzmożone zainteresowanie spo 
łeczeństwa postępem ruchu bu­
dowlanego na terenie wojewódz 
twa. 

Obserwując sytuację miesz­
kaniowa w okol icznych miaste­
czkach, jak Zgierzu lub Pabjani 
cach, zdawać się może, że w 
tych stosunkach nastąpiło 

pewne odprężenie. 
Odprężenie to przypisać na­

leży jednak raczej przemianom 
psychologicznym, aniżeli istot­
nej naprawie sytuacji mieszka­
niowej. Ilość bowiem mieszkań 
w stosunku do ludności bynaj­
mniej 

nie- powiększyła się, 
a jeżeli jęki i utyskiwania przy­
c ich ły (nie ustały), to poprostu 
dlatego, że cz łowiek, jako s two 
rżenie najmniej wymagające 

przystosował sie 
do nowych warunków, odpowie 
dnio zmodyf ikował t r y b swego 
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eum przemysłu 

krajowego. Realizację tego 
przedsięwzięcia ułatwiają bo­
gate zbiory z dziedziny prze­
mysłu wojennego i innych, na­
gromadzone) " w ciągu szerega 
lat w gmachu Min. Spraw 
Wojśkowycf i ' wydatne popar­
cie finansowe przemysłowców 
i pięcioletnia praca przygoto­
wawcza inż. Piotra Maczyń-
skiego. Zb io ry te uzupełnione 
będą przez muzeum przemysłu 
i ro ln ictwa a następnie ekspo­
natami z w y s t a w y kra jowej w 
Poznaniu. Całość i lustrować 
ma stan przemysłu polskiego i 
jego postęp w porównaniu z 
wytwóirczością zagraniczną. 
Prezesem Rady muzeum w y ­
brano wiceministra spraw wo j 
skowych, gen. Konarzewskie­
go. 

* • • 
Z ramienia starostw grodz­

kich Warszawa-Pólnoc i W a r -
szawa-Południe czynne są ko­
misje sanitarno - porządkowe, 
które dokonują lustracji hoteli 
w celu ustalenia, czy są do­
prowadzone do porządku w 
związku z oczekiwanym wz ro 
stem ruchu turystycznego w 
okresie w y s t a w y poznańskiej 
Sprawdza się stan sanitarny 
czynnych przy hotelach restau 
racyj i kawiarn i , odbywa się 
lustracja samoistnych restaura-
cy j i cukierni . 

y ( S ' C ) 

życia i ograniczył swe potrzeby 
i zainteresowania. 

Abstrahujemy w tej chwi l i od 
tego, co społeczeństwo na tem 
traci , jak odbija się to na pozio­
mie ku l tury i cywi l izacj i , ile t ra 
ci państwo i naród jako całość 
— a spójrzmy w zestawienie 
l iczbowe wybudowanych 

na terenie m. Pabianic 
domów i izb mieszkalnych, k tó­
rych to danych udzielił nam u-
przejmie prezydent tego miasta 
p. inż. Aleksander Or łowsk i . 

W roku 1919 na terenie Pabja 
nic wybudowano zaledwie 

cztery domy. 
w tem 25 izb. w r. 1920 — 2 do­
my — 8 izb ; w r. 1921 — 9 do­
mów — 48 i zb ; w r. 1922 — 18 
domów — 86 izb ; w r. 1923 — 
19 domów — 98 izb. w r. 1924 
— 23 domy — 96 i zb ; w r. 1925 
— 42 domy — 408 izb ; w roku 
1926 — 71 domów — 638 izb ; 
w r. 1927 — 107 domów — 1226 
izb ; w r. 1928 zaś — 86 domów 
— 1650 izb. 

Jak widać z powyższego — 
ruch budowlany z każdym nie­
mal rokiem wzrastał . M imo to 
jednak miasto liczące 

48 tysięcy mieszkańców 
cierpi głód mieszkaniowy. 

Rok bieżący, jak dotąd, zdaje 
się zawodzić nadzieje. 
• Wszys tk ie zamierzania w kle 
runku podjęcia akcji budowane j 
rozbijają się 

o brak k redy tów, „gĘ 
Ożywienie ruchu budowlane­

go w sezonie bieżącym również 
mocno uzależnione jest od wy ­
asygnowania funduszów przez 
sfery gospodarcze. 

Niedawno na terenie Pabjanic 
powstała in ic jatywa ki lku ro­
dzin robotniczych w kierunku 
wybudowania ' 

domu spółdzielczego 
według najnowszych wymogów 
techniki i higjeny. 

Plac pod budowę tego domu 
został już zakupiony, teraz po­
zostaje kwest ja k redy tów, k tó­
re wypat ru ją robotnicy ze stro­
ny rządu. 

Ruch p r ywa tny w Pabjani-
cach jest nad wy raz słaby. 

Jeśli chodzi o inic jatywę sa­
morządu, to przedstawia się o-
na dość skromnie. 

Działalność rozwinięta zosta­
ła w p ierwszym rzędzie w kie­
runku wykończenia nowoczes­
nej rzeźni z chłodniami oraz za 
kładu kąpielowego, dookoła któ 
rego roboty t rwają już do je­
sieni ub. roku. Sprawa w y k o ń ­
czenia zakładu kąpielowego 
jest mocno uzależniona od fun­
duszów, które samorząd czer­
pie z własnej kasy. 

Również wybudowanie w ie l ­
kiego stadjonu sportowego dla 
celów wychowania fizycznego 
uzależnione jest od funduszów, 
jakie wyznaczą na ten cel w ł a ­
dze. 

Stadjon ten o obszarze 9 mor 
gów posiadać ma rozmach iście 
europejski. A więc obok bieżni, 
skoczni, strzelnicy, kor tów po­
siadać będzie wie lk i basen i sze 
reg innych niezbędnych dla w y 
chowania f izycznego ośrodków 
sportowych. 

Jeśli chodzi o roboty publicz­
ne, to do tych w p ierwszym rzę 
dzie zaliczyć należy 

regulacje rzeki Dobrzynk i , 
a więc pogłębienie kory ta i u-
regulowanie brzegów oraz do­
prowadzenie do realizacji za­
mierzeń rozpoczętych w ub. ro 
ku, a więc zabrukowanie ulic 
na przedmieściach i t. p. 

M imo tych robót, bezrobocie 
w Pabianicach, które w stosun­
ku do ilości Zaludnienia jest zna 
czne. wynosi bowiem pół toraty 
siąca — nie bardzo zmaleje, a 
to dlatego, ponieważ przy robo 
tach tych zatrudnieni zostaną 
w pierwszej l inj i robotnicy w y ­
kwal i f ikowani . 

Stan f inansowy miasta. jest 
niezły, gdyż nie jest "ono zadłu­
żone i z pożyczki ulenowskiej 
nie korzysta ło. 

osiedla podmiejskie: Ksawerów 
Karnyszewice. Bychlew. Jutrz-
kowice. Młodzieniaszek i t. d. 
otrzymają świat ło elektryczne. 

Roboty dookoła zainstalowa­
nia świat ła rozpoczną się nie­
bawem. 

Jak widać m. Pabjanice, w y ­
dzielone z powiatu w r. 1919 po 
wydaniu dekretu o samorządzie 
miejskim — rozwi ja się dość 
znacznie i gdyby ty l ko ruch bu 
dowlany by ł w stanie ożywić 
sie. miasto stanęłoby niewątpl i­
wie na mocnych fundamentach 
rozwo jowych. (Stf.. 

Bobuś. 

cv. Dlatego też nilasto*p»Srłrd.i-
jąc tak trudne zagadnienie do 
rozwiązania stosować musi bar 
dzo ostrożną i celoWą gospod ar 
kę, by w ramach moźj jwpści f i ­
nansowych zaspokoić szereg no 
woczesnych potrzeb miasta jak 
bruk i , kanalizacja., rozbudowa 
instytucyj opićki społecznej. — 
rzeźnia i t. d. praz zatrudnienie 
l icznych rzesz bezrobotnych, 
bez poważniejszych Wstrząsów 
i narażenia, gminy 1 obywatel i 
na nadmierne ciężary. 

Miasto korzystając z wpro­
wadzenia .w ub. roku wielk ie j 

stacji t ransformatorowej 
o sile 35 tysięcy wol t . eksploa­
tuje ją powol i lecz systematycz 
nic. 

Wiele fabryk znajdujących 
się na terenie Pabjanic. które 
dotąd używa ły sity parowej — 
elektryf ikuje się. a zgłoszeń o 
siłę elektryczną jest coraz wię­
cej. 

Wybudowanie w ostatnich 
czasach ki lku podstacyj trans­
formatorowych umożl iwia sa­
morządowi wprowadzenie świa 
t ła elektrycznego do miejsco­
wości okol icznych. 

W ten sposób tonące dotąd w 
egipskich niemal ciemnościach 

Maleńk i Bi<?-Boy, popularnie 
zwany „Bobusiem" — to na j ­

słodszy ctarodzie j ekranu. 

Przed niejakim czasem śniła 
pani M. w nocy, że na ulicy De 
la Paix jakiś człowiek w zielo­
nym fraku i okularach w czer­
wonej oprawie przystąpił do 
niej i podał jej złoty łańcuszek 
z krzyżykiem. W następnej 
chwili człowiek ten zniknął, a 
p. Eliza obudziła się, lecz nie­
zwyk ły sen pozostał żywo w jej 
pamięci, jakkolwiek nie przy­
wiązywała do niego żadnego 
znaczenia. 

W k i lka dni później otrzy­
mała w dniu swoich urodzin od 
męża w podarku zloty łańcu­
szek z krzyżykiem. Podarek ten 
zdziwił nieco panią Elizę. — 
Przypomniała sobie wówczas 
także swój niezwykły sen i uwa­
żając krzyżyk za jakiś niezwyk 
ł y omen, zawiesiła go na szyję. 
Przed niejakim czasem p. Eliza 
bawiąc wraz z mężem i znajo-
mem towarzystwem w teatrze 
po skończonem przedstawieniu 
wntcając do domu . w pewnej 
chwili zauważyła, że nie ma na 
szyi krzyżyka. 

Sądząc, że zgubiła go w loży, 
postanowiła wrócić do teatru, 
aby odnaleźć zgubiony klejnot. 
W tej chwi l i z jednego z do­
mów wyszedł człowiek małego 
wzrostu dziwacznie ubrany. — 
Miał na sobie zielony frak, a na 
oczach okulary w czerwonej o-
prawie. Najprawdopodobniej 
wracał z jakiegoś wieczoru ko­
stiumowego, a ubranie jego mia 
ło być karykaturą stroju akade 
mickiego. Zanim towarzystwo 
zdało sobie sprawę z dziwaczne 
go zjawiska oryginalny człowiek 
schylił ^ i ę do ziemi i podniósł z 
chodnika 

jakiś przedmiot. 
Pani Eliza spostrzegła, żo jest 

to właśnie zgubiony przez nią 
krzyżyk. I instynktownym ru ­
chem wyciągnęła rękę do nie­
znajomego. Ten domyśliwszy 
sę, że przedmiot znaleziony na­
leży do niej, podał go jej z u-
przejmym ukłonem. Poczem 
wsiadł do nadjeżdżającego w ła­
śnie auta. w 

W tej chwil i p. Eliza przy­
pomniała sobie swój sen, a Co 
więcej uświadomiła sobie, źe 
znajduje się również jak w o-
wem widzeniu sennem na ul icy 
De la Paix. Ta niezwykła prze­
powiednia senna stanowiła 
przedmiot długiej dyskusji na 
posiedzeniu Towarzystwa psy­
chologicznego. 
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Wówczas dopiero, kiedy Mr . 
Dornoy po krótk ie j chorobie 
zamknął oczy na zawsze. M-me 
Dornoy samotna odtąd w s w y m 
zbyt mi lczącym i zbyt pustym 
domu. zrozumiała, do jakiego 
stopnia kochała utraconego mę­
ża. 

Istnieją takie uczucia: tem 
żywsze i silniejsze, im bardziej 
ukry te, nierzucające się w oczy, 
zapoznane — nakształt niektó­
rych korzeni rośl innych, co w 
glebie czarnoziemnej rosną, roz 
gałęziają się, omotując kamienie 
wszędzie sięgając swą siecią pa 
jęczą i nabrzmiewając zczasem. 
Trzeba jakiegoś wypadku, k tó­
r y b y grunt wzruszy ł , by dowie 
dzieć się o ich mocy. 

M-me Dornoy płakała p raw-
dziwemi łzami kochającej kobie 
ty . Nie publicznie — ws tyd l iw ie 
przejęta swem odkryciem—lecz 
w ciszy czterech ścian swego 
domu. Nikt nie podejrzewał głę­
bokości jej rany. W dalszym cią 
gu wiodła monotonna swą eg­
zystencję, oddana całkowicie za 

jęciom domowym i prozaicz­
nym troskom. 

Nie widać by ło zmiany w jej 
postaci, poza woalem z krepy i 
czarną suknią. W y d a w a ł a się 
ty lko szczuplejszą, może drob­
niejsza w swej żałobnej szacie: 
twarz jej bledsza jakoby miała 
odcień i w łosy się srebrzy ły . 

Ponieważ otrzymała wys tar ­
czającą rentę w spadku, nie ża­
łowano j e j : życie woko ło niej 
tocząc się swą koleją, zapom­
niało o tej wdowie niczem nię 
różniącej się od innych. A jed­
nak mi łosny dramat, brutalną 
ręką śmierci tragicznie objawio 
ny. rozgrywa ł się w duszy. — 
Rozpacz omal że nie dobiła ją. 
Niewiele już brakowało. bv po­
szła wślad za małżonkiem do 
zimnej i wi lgotnej ziemi, gdzie 
spal snem wiecznym za kościo­
łem. 

Co ia ut rzymało urzy życ iu? 
P o w i c n w a m najmilsi, ale mi 
się nic Miiici- -e! Tino, jej papu­
ga trz icia ia na świecie. 

Nie się, powiadam; 

przywiązanie bowiem, jakie 
M-me Dornoy żyw i ł a dla tego 
stworzenia, w niczem nie by ło 
podobne do pewnych nadmier­
nych, przesadnych i śmiesz­
nych uczuć, któremi ludzie ob­
darzają nieraz zwierzęta. Nie 
by ło w niem ani śladu zbocze­
nia. M-me Dornoy kochała pa­
pugę Tino za to, że jej na każ­
dym kroku przypominała zmar­
łego męża. Tino bowiem, za ży ­
cia M. Dornoya, by ła towarzy­
szka ich domowego pożycia, to­
warzyszką bardzo gadatl iwą, 
równie prawie gadatl iwą, co i 
sam M. Dornoy. Zapamiętała 
świetnie i z łatwością powtarza 
ła zdanie przy niej wypowiada­
ne. To też skoro M-me Dornoy 
owdowia ła, zlękła się najprzód 
i osłupiała, słysząc bezustannie 
papugę, używającą zwro tów i 
ulubionych wyrażeń nieboszczy 
ka. Później jednak z głębokiem 
wzruszeniem wsłuchiwała się 
w te dźwięk i , które pomimo, że 
gardłowe, łudząco przypomina­
ły, tonem i załamaniami glos te-

Chodźmy na wystawę bandytów! 
A m e r y k a n i e n i e m o g ą s k a r ż y ć s i ę n a b r a k 

„ r o z r y w e k " . 
Kryminologia amerykańska |wanych przez napady bandy­

ckie, ma możność dokładnego 
obejrzenia zbrodniczych f iz jo­
nomii i przypomnienia sobie, 
czy nie widziała takiego a ta­
kiego osobnika w dniu popeł­
nienia napadu p rzy swoim do-1 
mu, łub gdzieś w pobliżu. 

Czy w y s t a w y takie odegra­
ją swoją rolę ku poży tkowi po­
szkodowanych," należy wątpić, 
gdyż wiadomo jest, ile omyłek 
popełniają ludzie p rzy rozpo­
znawaniu złodziejów i bandy­
tów, gdy przychodzi do kon­
frontacj i . 

łakomą trochę, lecz zawsze uś- ' 
miechnietą. 

B y ł o to lepsze, niż przeszłość 
przeżywana we wspomnieniach 
B v ł to dalszy ciąg dawniejszej 
egzystencji, zażyłości t rzydzie­
stu lat małżeńskiego pożycia. 

Miesiące, lata minęły w ten 
sposób, życiem cichem, odosob-
nionem. o pozorach szczęścia.— 
Poczem. pewnego dnia. T ino u-
marła. a w k i lka tygodni po niej 
— już nie uśmiechacie się teraz, 
pewien tego jestem — M-me 
Dornoy zamknęła zkolei oczy 
na w iek i . 

w mieście.- niejedni dowie­
dziawszy się o zbiegu okolicz­
ności, o rzek l i : 

— Stara war ja tka ! Przenio­
sła śmierć męża. a śmierci swe j 
papugi przenieść nie mogła ! 

Ironiści by l i w błędzie. M-me 
Dornoy nie by ła starą war ja tka. 
Lecz. s t rac iwszy Tino. utraci ła 
na zawsze te okruchy wspólne­
go życia, które jej pozostawały 
jeszcze po mężu. 

T łum. J O F S A W . 

wprowadzi ła nowość, która 
zapewne okaże się niezbyt 
praktyczną, jeżeli chodzi o 
skutk i . 

W przerwach tygodniowych 
odbywają się w Chicago 

w y s t a w y bandytów, 
schwytanych przez policję, któ 
r y m trudno jest dowieść w iny , 
chciaź w ie się doskonale, że 
ma się do czynienia z raf ino­
wanymi zbrodniarzami. Ban­
dy tów ustawia się w szere­
gach i publiczność, rekrutująca 
się z pomiędzy osób poszkodo 

go. k tó ry papugę ich wyuczy ł . 
M-me Dornoy doznawała w ra 

żenią, jakgdyby mąż . \e\ nie 
znikł całkowicie z horyzontu jej 
życia. I to właśnie, to jedynie 
t rzymało ją na ziemi. Po całych 
dniach sama z papugą, długie 
godziny t rawi ła na słuchaniu jej 
Kiedy, stojąc na swej żerdzi i 
wyciągając brunatno - czerwo­
ną szyję Tino m ó w i ł a : 

„ B r r r ! Zimno by ło bardzo dz) 
s ia j" . 

M-me Dornoy miała złudze­
nie, że widz i swego męża, w r a ­
cającego ze spaceru, zdejmują­
cego kapelusz i okrycie, zacie­
rającego ręce ruchem jemu w ła 
śc iwym i zbliżającego się do og 
nia do rozgrzewki . Gdy ptak, 
połyskując swemi zielonemi pió 
rami skrzeczał: 

„ C o mamy na obiad dziś wie­
czorem?" 

Zdawało się jej, że M. Dornoy 
siadzie za chwi lę przy stole bia­
ł y m obrusem nak ry tym, rozło­
ży serwetę 1 zwróc i się ku żo­
nie swą dobrą, różowa twarzą, 

file:///Vejh
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Uratowany honor brunetek. 
Serduszka ciemnowłosych panien biją żywiej niż 

u blondynek. 
prób by ł następu Znana powieściopisarka ame 

rykańska Anita Loos nie lubi 
brunetek. Tw ie rdz i ona, że bru 
netkl nie posiadają zalet 
' godnych miłości, 
1 że blondynki są o wiele lep 
szemi kochankami i żonami. 
Ponieważ teorje swe przepro­
wadz i ła w jednej ze swych bar 
dzo poczytnych powieści, prze 
to blondynki stały sie nagle w 
Ameryce „hasłem dnia". 

Obecnie jednak Elsie Laurę 
ton, piękna chórzystka z De l -
mar w stanie Jawa uratowała 

honor brunetek 
1 p rzy pomocy eksperymentu 
naukowego 1 
I Okazało się bowiem, że ser 
'duszko uroczej Elsie uderzało 
podczas całowania 15 razy prę 
dzej niż wszystk ich jej r y w a ­
lek. Doświadczeniu poddano 
dwie blondynki i dwie brunet­
k i , wszystk ie niezamężne, i jak 
Słychać, od 24 godzin 

nie całowane. 
Widown ią tego Jedynego w 

swoim rodzaju turnieju by ł sa­
lon przedsiębiorstwa, w y t w a ­
rzającego niezwykle czułe ste­
toskopy. Stetoskop połączony 
by ł z głośnikiem, k tó ry 
świadkom eksperymentu oznaj 
miał każde uderzenie serca ba 
danych dziewcząt. 

Samo przeprowadzenie do­
świadczenia, a więc całowanie 
powierzono pięciu doborowym 
okazom płci męskiej, k tórzy 
przedstawiali następujące za­
w o d y : urzędnika biurowego, 
Inżyniera, komiwojażera, tanc 
mistrza 1 wykwal i f i kowanego 
przodownika robotniczego. 
Weszli oni na „a renę" z btlą-
cem sercem 1 czuli się widocz­
n e 

nie swojo. 
Skierowano stetoskopy na ser­
ca panienek, które wszystk ie 
wybrano z pośród zespołu chó 
rzystek jednego z teat rzyków 
nowojorskich i porozdzielano 
Odpowiednio pary. 

Z uderzeniem gongu rozpo­
częły się „ zawody" , t rwające 
19 sekund po up ływ ie k tórych 
leden z sędziów krzykną ł ,.pu­

ś c i ć " . -
Eksperyment powtórzono 

5 razy, zawsze zmieniając part 
nerów, k tó rzy wnet zasmako­
wa l i w swej rol i . 

Przewodniczący „ tu rn ie ju" 
dr. Evens wyjaśniał uderzenia 
serc nadobnych uczestniczek. 
Okazało się, że serce Elsie 
Laureton bi ło najsilniej I naj­
prędzej. Wgfośniku brzmiało 
I b tak. jak gdyby rozbiegany 
koń galopował 

po blaszanym dachu 

Rezultat 
jacy : 

Elsie Laureton (brunetka) 
puls normalny 84, nadwyżka 
przeciętna pod 5 prób — 15. 

Pat Hunter (blondynka) puls 
normalny 72, przeciętna nad­
w y ż k a 11. 

Peggy Dolan (blondynka) 
puls normalny 72, przeciętna 
nadwyżka 10. 

Be t ty Al lan (brunetka) puls 
normalny 84, przeciętna nad­
wyżka 6. 

Brunetka zatem odniosła 
zwycięstwo. Druga brunetka 
jednak wykaza ła serce naj­
mniej czułe. Może zatem Anie­
la Loos jednak ma rację?... Kto 
wie?. . * i !j#J.< 

5 MILIONÓW PODLOTKÓW pika do Hstów, 

fożyswe głosy do urn wyborczych. fc rOdZJny W jedneitl 
duszna skarga bezd 

W y b o r y angielskie, od k tó ­
rych wyn i ku w dużej mierze za 
leży rozwój wypadków pol i ty­
cznych w świecie, posiadają o-
prócz zwyk łe j niepewności je­
dną jeszcze 

specjalna tajemnice. 
Tajemnica ta jest tern trudniej 

szą do odgadnięcia, że jest ona 
tajemnicą kobiety. — P o raz 
pierwszy do w y b o r ó w w An-
glj i stanie 5 mi l ionów młodych 
kobiet. Będą to. jak się mów i , 

w Angl j l . w y b o r y podlotków.— 
W rezultacie o losach Angl j i na 
najbliższy szereg lat zadecydu­
je 15 mil jonów wyborczyń I 
12.500.000 wyborców. 

Angl icy spoglądają na ten no 
w y dla nich „eksperyment" z 
pewnym niepokojem, ale jedno­
cześnie z dużą w iarą w war ­
tość społeczną 

kobiety angielskiej. 
Bo też kobieta angielska ma 

za sobą Jedyna w swoim rodzą-

POCIĄG DO Z M I A N M E Z A W S Z E JEST WADĄ. 

Światowy kongres włóczęgów. 
Romantyzm bezdomności. 

iu przeszłość waM 
prawnienie 
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S e l f a R P i l i ś m y 
h „ucha obszernie u-

sie obowiązkom c 
warciu pokoju. Anjg 
okazały się w < g j 
lach godne wiej i J> 
uczynienie o t r z y j " czernie u-
swój upragniony i d f J Jloka/n
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r , l l s t w s p r a w - za 
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W roku bieżącym po Zielo­
nych Świątkach ma odbyć się 
Sztutgardzle wszechświatowy 

zjazd wlóczągów. 
Jest to fakt, napozór zabaw 

ny, świadczący jednakie, i e na 
wet w tej dziedzinie mogą ist­
nieć zrzeszenia, skoro zwołany 
być może zjazd ogólny tych na 
pozór oderwanych od spójni z 
ogółem społeczeństwa jednos­
tek. 

Przed k i l ku laty słyszeliśmy 
o fakcie niemniej dziwnym od 
wzmiankowanego: w Ameryce 
powstał 

uniwersytet dla włóczęgów, 
kapitał zakładowy którego zo­
stał ufundowany przez znanego 
pisarza amerykańskiego Jacka 
Londona. 

Kul tura naszych czasów sta 
ra się — jak widać — wciągnąć 
na tory ogólno-społeczne tych 
ludzi, wyodrębniających się od 
społeczeństwa dzięki swemu po 
ciągowi do zmian 1 włóczęgo­
stwa. 

Niedawno aresztowano we 
Francji „ k ró l a " włóczęgów. U-
zyskano przytem ciekawe dane 
0 Istniejącej organizacji włóczę 
gów. Każdy z członków, przy 
wstąpieniu do organizacji 

płaci f ranka, 
otrzymując wzamian hasło, k tó 
rem. wylegitymować, .się może 
wobec towarzyszy. 

W ubiegłem stulecia notuje­
my cały szereg nazwisk, zna­
nych nietylko w salonach, lecz 
1 na drogach publicznych i go­
ścińcach. 

Poeta francuski Verlalne by ł 
włóczęgą przez, całe swoje Zy­
cie, w łóczy ł się razem z poetą 
Rimbaud po gościńcach całej 
niemal Europy, sypiał w ro­
wach i dość często w więzie­
niach. Obaj wieszcze stall się 
wiernymi towarzyszami, nieroz 
dzielnymi w nędzy i biedzie, i 

pomimo ską sławę poetycką 
umarli w przytu łku. 

I Baudelalre także by ł „czło 
wiekiem bezdomnym", lecz u-
chodził za „salonowego" włó-

Walt Whitman nie by ł w życiu 
swojem nigdy świadomym sie­
bie artystą. Jego niezużytkowa 
na energja przerzucała go po­
czątkowo od zawodu do zawo-

Hymn miłości 

Zdawałoby się, że — para­
doks! Język k inowy jest niemy 

a jednak Jest językiem. 1 Jakże 
w y m o w n y m . Li l jana Gish l 
John Gi lbert odśpiewali t y m Ję 

zykiem najpiękniejszy hymn 
na cześć wie lk ie j , p rawdz iwe j 
miłości w „Cyganer j i " , która 
według opery Poccinie'ego zo 

stała przerobiona na f i lm. 

częgę, gdy tymczasem Verlaine 
i Rimbaud uprawial i włóczęgo­
stwo z zawodu. 

Trudno zaiste powiedzieć o 
Ameryce, i e jest krajem „ ro ­
mantycznym". A jednak Ame­
ryka wydała dwóch 

włóczęgów w wielkim stylu, 
k tórych nazwiska naleią do naj 
świetniejszych w l iteraturze 
światowej. Pisarz amerykański 

Sport i f i lm - oto dwa motywy XX wieku! Moment zawodów p ływack ich 
a iiltm . J i ra W O j Garsonka!" tNic oteaie *ieJ z Lois Mor aa i Mtil Hamiltonem, 

du. Wypróbował niemal wszyst­
k ie: ' by ł nauczycielem, dzienni­
karzem, ogrodnikiem, wyrobni­
kiem, cieślą, zecerem, robotni­
k iem rolnym, pisarzem, pielęg­
niarzem, urzędnikiem państwo­
wym — wkońcu lądował jed­
nak zawsze na gościńcu. W ł ó ­
czył się po całej Ameryce, ni­
gdzie nie 

zaznając spokoju. 
Żyde Jacka Londona u-

kształtowało się jeszcze bar­
dziej awanturniczo. W szesnas­
tym roku życia był już „bywa­
ł y m " i wyt rawnym włóczęgą. 

Rozpoczął swoją karjerę ja 
ko robotnik przy wyrobie bla­
szanych puszek do konserw, 
gdy nosił jeszcze skromne swe 
właściwe nazwisko: John Grif-
f i th. Wkrótce jednak, chcąc za­
pewnić sobie byt niezależny zo 
stał osławionym przemytnikiem 
Przerzucił się następnie do wy 
kradania ostryg, pracował 
wspólnie z bandą złodziejską, a 
potem zajęty był w pralni. Gdy 
znudziło mu się pranie i praso­
wanie, został marynarzem, a po 
tem żebrakiem, k tóry zwiedził 
całą Amerykę i połowę świata, 
a nawet — będąc już sławnym 
pisarzem — nigdy nie przestał 
być łazikiem, nie mogącym so­
bie stworzyć stałego domu. 

Niemal k ra j każdy ma takich 
„synów marnotrawnych", któ­
rzy okry l i go sławą. 

Maksym Gorki j w latach 
młodzieńczych zwiedził, włó­
cząc się po niej, całą Rosję w 
charakterze wędrownego rze­
mieślnika i nieraz wpadał w rę 
ce osławionej rosyjskiej żandar 
merji. 

Czeski satyryk, Jarosław Ha 
sek, k tó ry po śmierci swej uzy 
skał taką sławę swym ,,zacnym 
żołnierzem Szwejkiem' był wier 
nym kompanem łazików swego 
kraju i zwiedził we włóczędze 
całą Europę środkową. 

Węgierski pisarz i reforma­
tor węgierskiej l i teratury Lud­
wik Kassak spędził dziesięć lat 
swego życia na włóczędze. 
Przed wojną światową zwiedził 
w towarzystwie pisarza Emila 
Szittya całą Europę, trudniąc 
ai$ podczas .wlóczęjji wszy-

stklemi rzemiosłami, jakie ty lko 
istnieją. 

I inne kraje Europy mają 
swoich niepoprawnych genjal-
nych łazików. Dziś wszyscy 
przygotowują się na kongres do 
Sztutgardu, k tóry może zostać 
naprawdę ciekawem 
niepowszednicm widowiskiem. 

zachowujących ^ i ^ t e ^ , £ o d a i ą c , d,° 
taktem i pracujących T ł k

 s » okich mas lud-
w swoim zakresie. J L i ^ a l i c z n y c h wprost 

To też należy P ^ T K ' . p a n u » V y c h między 
ze odniłodzenie ^ , 
cze angielskiej o u Ą L 
lotków nie przynlef 'JJ a* 

nie jan. » " , v , , e n 
według SrcKlowlsgU 
żyją I według s w y 

czyzn. 
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Bank na usługach fałsze 
Aresztowanie stuprocentowego^ 

e wezwała czyn 
| n e ' by zajęły się 
ustaliły odpowied-
w nowych domach 

1 tak ^ J R y fo, o czem pisaliś 
WO n a I e W f * , u ż faktem doko-

•j?1my eksmisję. 
^»klV n i n e^° mieszkania 

L plibyśmy zup ci nie 
« t o . ? U

J

n a d ^ l o w * ' 
1 , e d e n z naszych 
doit . ą c b o l e s n y cios 

Sensacją nlelada jest wiado­
mość nadeszła z Jacksonville 
(Floryda), że b. gubernator te 

o bogatego i pięknego stanu 
Sidney Catts, został uwięzio­
ny pod zarzutem finansowania 

szajki fałszerzy, 
która zamierzała puścić w 
obieg podrobione banknoty 
wartości około mll jona dola­
rów . 

Catts, będąc zarazem pasto­
rem baptystów, by ł jednym z 
najzagorzalszych apostołów 
prohibicj i i go r l iwym członkiem 
Ku-Klux-Klanu, Jednem słowem 
stuprocentowym, p rawow i t ym 
Yankesem. M imo to wszedł w 
porozumienie z szajka fałsze­
rzy , mającą na czele adwokata 
' >i.i/.i. i liaz zaczął wyrab iać 
banknoty studolarowe, a p ierw 
sze odbitk i tak zachwyc i ł y Cat 
tsa, że dał D lazowl 5 tys. doi. 
na zakupienie ulepszonej 

prasy drukarskiej , 
zaco miał dostać 25.000 doi. w 
a ł szywych banknotach. 

Skandal sięga Jeszcze dalej, 
gdyż Catts stał w kontakcie z 
pewnym bankierem nowojor­
skim, k tó ry za odpowiednią 
prowizją zobowiązał się pusz­
czać w obieg fabrykaty fałsze­
rzy . 

W świet le tych faktów, zro­
zumiałe staje się niedawno za 

rządzenie o wymj 
t ó w do larowych" 
docznle Już zadużo. 
dolarów krąży * ° u 

;i>ął, „zl i tował się' 
narazie do swego 
Jadającego się z 
M niedużego po-

* zamieszkują obec­
ny, składające się 
Ja osób. Z trudem 
'o nam się jako ta-

* a c ' wstawiając więk-
**oich sprzętów do 
komórek i na strych 

josób uchroniliśmy się 
wem zimowego wia 

wyje( 
Tak ic t 

rzy, jak i 
Wasilewsi 
szej robo 
więcej, kt 
niem kon 
targi z lol 
swój znaj 
ju, kończ; 
stępstwen 
misją. 

I tu le 
szczęścia 
brzemlenii 
ciężaru, j ; 
podwyższ 
nieogranic 
na się, ni 
wielkim \ 
dów zroz 
widząc, i i 
tna" okaz 
k i l ku tysi 
katora do 
ne zaś m 
po 2 lub 

Jakko 
podlegają 
to jednak 
możnaby 
krzywdzę 
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Doktór Ut rl\ 
nie, ale przyda «'« *' 
nonorarjum. 
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„Gericht iche Pressedlenst" 
donosi z W e i s : „Onegdaj pew­
na młoda dama, która jechała 
autem na dworzec, aby się u-
dać do Wiednia, zemdlała, zo­
stała odwieziona do szpitala 
gdzie zmarła przed p rzyby ­
ciem do pokoju badań. B y ł a to 
33-letnia El f ryda ZSllner, k tó ­
ra p rzyby ła z Gdańska do Gall 
spach, ażeby zasiągnąć porady 

.cudownego lekarza" 
dr. Zaileisa. Po bytności w 
Gallspach osoba ta udała s!ę 
do Weis 1 przenocowała w go-

spodzie -Traube^ 
działek rano kjz Y 

wadzić auto, J ^ k U l 

dostała s i lne?oJ l
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? l e . podania nasze 
0 rozpatrzenia I ka-

°a odpowiedź. 
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L a r r y Semon (Zigoto) dokazu­
je cudów odwagi i bohater­
stwa jako „Ochotn ik" , w ares 

wesołej p a r f ^ r ^ 
wśród botOO i 

H l » ^ C e r n towarzystwie 
nagle cały roz-

B oburzema, tem 
"kąc ikach ust Kie 
.dojrzała ledwo do 
l t t i eszek, k tó ry ją 
, c*ego zabolał, 

tłumaczyć, 
to istna bestja, 
lewie, a zawsze 
'urza do awantur 

*zdnymi i Kaszuba 
'a tu we wsi świę 

/°dę, żeby nie on. 
°Wron jest prze­

de, nie dałby im 
tam było dwóch 

l Ie. . A to... według 
to tonu — pew-
m wypada, żeby 
'dawała się w za 
Ijtycznem — za-

*^'e i nagle dziw 
s*odko odezwała 

l i p ieck iego : — pro-
* iu* n i c gniewać, po 
fe i fódy więcej nie 
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wyjechać na letnisko. 
Takich gospodyń i gospoda­

rzy, jak p. Rokoszewska I I v. 
Wasilewska, znajduje się w na­
szej robotniczej Łodzi znacznie 
więcej, k tórzy ciągiem śrubowa 
niem komornego powodują za­
targi z lokatorami, które epilog 
swój znajdują w Sądach Poko­
ju, kończący się przykrem na­
stępstwem dla lokatora — eks­
misją. 

I tu leży właśnie źródło nie­
szczęścia lokatora, k tó ry pod 
brzemieniem nakładanego nań 
ciężaru, jakim jest bezustanne 
podwyższanie komornego do 
nieograniczonej wysokości ugi­
na się, nie mogąc sprostać tak 
wielk im wymaganiom ze wzglę 
dów zrozumiałych, a gospodarz 
widząc, iż nadąża mu się „świe 
tna" okazja, do pobrania odrazu 
k i l ku tysiączków zł., skarży lo 
katora do sądu o eksmisję, wo l ­
ne zaś mieszkania .wypuszcza" 
po 2 lub trzy tys. zł. 

Jakkolwiek domy nowe nie 
podlegają ochronie lokatorów, 
to jednakże, zdaniem naszem, 
moznaby temu zaradzić bez po­
krzywdzenia jednej jak i dru­
giej strony z pożytkiem dla ca­
łego społeczeństwa, ustalając 

odpowiedni czynsz 
komorniany dla nowych miesz­
kań oraz znosząc handel wolne 
mi lokalami. 

Przeto raz jeszcze apelujemy 
przez redakcję do czynników 
miarodajnych, by raz nareszcie 
położyły kres piętrzącej się fal i 
nadmiernego wyzysku komie-
niczników na tysiącznych rze­
szach biednych obywatel i . 

Łączymy wyrazy poważania. 
Szymon Bukrant, Kraska 
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Z P io t rkowa donoszą: 
Na szosie pod Poczesną ja­

kaś kobieta wraz z małą córecz 
ką zatrzymała zdążający do 
Częstochowy autobus, ażeby 
wsiąść. W momencie jednak, 
gdy autobus już przystawał , 
nadjechał nagle od strony Czę­
stochowy motocykl , pod które­
go koła dostała się nieopatrznie 
wspomniana dziewczynka, skut 
kiem czego uległa ona silnemu 
potłuczeniu oraz odniosła cięż­
ką ranę w głowę. 

Niebezpiecznie ranną dziew 
czynkę natychmiast odwiezio­
no autobusem do szpitala w Ra 
kowie, gdzie pozostała na k u ­
racji . 

Niefortunny motocykl ista, 
k tó rym okazał się pracownik 
„ H u t y Częstochowa" Ad . Gie-
d ryk również doznał ogólnego 
potłuczenia, tudzież lżejszych 
obrażeń ciała, gdyż w chwi l i 
wypadku usiłując raptownie za 
trzymać motocykl runął wraz 
z motocyklem na szosę. 

Z P o t r k o w a donoszą: 
W dnia 12 grudnia 1928 r~-

ku, j a * donosiło swego czasu 
„f"-.vi io", w jaca l i do domu na 
jednej f u T m c e z p r z e g c i u 
wojskowego w Tomaszowe 
Maz. mieszkańcy Rok ic in : Ta­
deusz Rczbda, Jakób Szew 
czyic c d w . Ajzer, Józef Kudl ik 
i Longin Fi l ipek, wszyscy 

w stanie n ie t rzeźwym. 
Po drodze Fi l ipek zachowy­
wał się niespokojnie wszczy-

KRATECZKI . 

Kobieta, która kłamała... 
Miłość nałogowej a lkohol iczki . 

Niety lko łodzianie lubują się 
w powiadaniu rozmaitych nie­
samowitych historyjek o swych 
bliźnich. Jest to wadą 90 proc. 
wszystk ich ludzi. Skutk i tego 
bywają jednakże często gęsto 
smutne 1 kończą się rozprawą 
sądowa i — karą. 

W związku z powyższem 
przypominają sobie zapewne 
czytelnicy „Echa" , a zwłasz­
cza krateczek. sprawę zaty tu­
łowaną „Nędza i jej amory. — 
Chodzi ło wówczas o to, że Ce-
cyl ja Jeżewiczowa stanęła 
przed Sądem Grodzkim z oskar 
żenią Heleny Nędzy, iż w y g ł o ­
siła pod adresem Nędzy szereg 
obelg, że zarzucała Jej niesto­
sowne romanse z mężem oskar 
źonej p. Janem Jeżewiczem. — 
W y m o w a oskarżonej Jeżewi-
czowej zyskała Jej w tedy wiele 
serc. Sad zaś przychy l i ł się do 
jej prośby o powołanie świad­
ków, k tó rzyby mogl i stwier­
dzić, że rzeczywiście p. Jeże-
wicz zdradzał swą żonę i Ł p. 

C I E K A W A S P R A W A . 
Sprawa została wówczas od­

roczona i odbyła się ona w d ru ­
gim terminie w dniu 1 maja. — 
Rozprawa w Sadzie Grodzkim 
odbyła się pod przewodnic­
twem sędziego Pawłowskiego. 
Strony zastępowali pełnomoc­
nicy prawiiifc&taife.ui 

Butelka z gazem trującym 
zwaliła z nóg trzech robotników. 

wodowało 

sze obiecywała, Ichcm. 

Z Dąb rowy donoszą: 
W oddziale stalowni w hucie 

Bankowej w Dąbrowie w y d a ­
rzy ł się n iezwyk ły wypadek, 
k tó ry w y w o ł a ł wiele domy­
s łów 1 komentarzy. 

Jeden z robotn ików tego od­
działu podszedłszy do leżących 
w rogu sali odpadków starego 
żelastwa począł w nich coś szu 
kać. W pewnej chwi l i z odpad­
ków wy łon i ł a się szyjka butel­
ki . Za in t rygowany obecnością 
butelki w odpadkach żelaznych 
robotnik uderzył w nla kawał ­
kiem żelaza 1 utraci ł szyjkę. 

W tej samej chwi l i cała sala 
napełniła się dz iwnym zapa-

Znajdujący się w sali t rzej ro 
botn icy: Stanisław Sochański, 
Ludwik Wiechowsk i i Boles­
ł aw Sterczynowski doznali dz i ­
wnego zawrotu g ł owy 1 po 
chwi l i wszyscy leżeli na ziemi. 

Całe szczęście, że do oddzia­
łu wszedł jakiś robotnik, k tóry 
widząc leżących na ziemi towa 
rzyszy 

zaalarmował fahrvtre. 
Natychmiast robotn ików z sa 

li wyniesiono i nieprzytomnych 
odwieziono do szpitala. 

Jak wykaza ło śledztwo w bu 
telce znajdował się gaz trujący. 

Stan zdrowia zatrutych na­
razie nie budzi obaw. 
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S bYć lepiej wycbo-

\ S > k był zaskoczo-
l 0 n-em. Zabrakło p iu 

odpowiedzi. T o nie by ł flirt ani 
kokieterja... nie znał tej formy 
rozmowy, a raczej nie umiał od 
powiedzieć tym samym języ­
kiem — niesfałszowanym. Bez 
słowa wziął ją pod rękę 1 za­
czął prowadzić pod górę. 

Pani Ewa w rozmowie z Gie 
rałem z pod zmrużonych rzęs 
obserwowała parę przed sobą I 
w jej głosie czuć było chwilami 
trudne do opanowania zdener­
wowanie. 

Tymczasem panem poruczni 
klem targnął niepokój. 

Ona się we mnie najformal-
niej zakochała jak ostatnia pa-
rafjanka, jak... pensjonarka. A 
tom wpadł! Z taką „kochają­
cą" niema mowy o rozwodzie 
ani o rozsądnem, spokojnem ro­
zejściu się. Uff, zaczyna być co 
raz gorzej. 

Przy kolacji powab pani Ewy 
doszedł do zenitu, a Stella 
znów zgasła I była pogrążona 
w bałwochwalczym, milczącym 
zachwycie nad porucznikiem, 
co Kieniewieckiego doprowa­
dzało do czarnej rozpaczy. Przy 
tem cichy i jak zwykle mało­
mówny Gierałd, obserwujący 
sytuację, ' do reszty wyprowa­
dzał go z równowagi. 

Pani Ewa dyskretnie tr ium­
fowała, śmiała się też wszyst-
kiemi dołeczkamt twarzy I 
blaskami złoto-zielonych oczu. 

Nadomiar nieszczęścia przy­
niesiono pocztę, a z nią list od 
doktora z serdecznemi życze­
niami dla pary narzeczonych. 
Stelka przyznała się, że to ona 
zawiadomiła „Kaz ika" , na co 
Kieniewicki zazgrzytał w duszy 
zębami. Powoli zamykały się za 
nim wszystkie drzwi odwrotu. 

Nareszcie Gierałd odjechał i 
panie udały się na górę. 

Porucznik jeszcze czas jakiś 
przerzucał ostatnie numery 
pism w gabinecie, wreszcie, 
widząc na drzewach, że świat ­
ło w narożnym pokoju już zga­
sło, ciho wszedł na górę, w 
swoim pokoju zmienił wysok ie 
buty na miękkie pantofle i mun 
dur na pyjamę i bezszelestnie 
wysunął się na kory tarz w 
przeciwną stronę domu. 

• • • 

Fałszując niemiłosiernie, pod 
porucznik Kulisz w y g w i z d y -
wa ł w palarni kasyna jakieś 
wesołe ary jk i . Gierałd jeszcze 
nie przyszedł z hangaru, mni 
koledzy mieli jeszcze latarnie, 
tak. że jedynie kończący 
wczesny obiad Kieniewicki 
by ł skazany na torturę tego we 
sołego koncertu. Kulisza nie 
lubi ł za fanfaronadę i uk ry te 
tchórzosty f i a przytem za nie­
możl iwe do / Jenia plotkar­
skie USPpŚtóWC 

Chcą taką ofiarą 

Świadkowie Cecyl j l Jeżewicz 
nie mogli, ku jej wie lk iemu ża­
low i , udowodnić, że p. Jan Je­
żewicz z Nędzową na jakiejś 
tam ws i pozostawali często w 
lubej samotności, że wogóle to 
i oto. natomiast pełnomocnik Je 
żewicza przedłożył sądowi wy­
rok Sądu Arcybiskupiego w 
Warszawie, udzielający Janowi 
Jeżewiczowl separacji z tego 
powodu, żc Cecyl ja Jeżewiczo* 
w a by ła nałogową alkoholiczką 
że poszukiwała męża w rachun 
kach. że u reszcie nieumiejętnie 
i źle w y c h o w y w a ł a dzieci. 

Przed sądem rozwinęła się 
historia pożycia małżeńskiego. 
Jeżewiczowa żali ła się, że po 
siedemnastu latach szczęśliwe­
go pożycia, w czasie k tó rych 
mąż ją ..na rękach nosi ł " nagle 
p rzcs t i ł ją kochać. 

— Ale ja go jeszcze dzisiaj ko 
cham — wo ła ła Jeżewiczowa. 

— 1 dlatego pani stale się u-
pi ja ła? — pyta pełnomocnik os 
karżycie lk l Nędzowej. 

Jeżewiczowa mi lczy. 
Pełnomocnik Nędzowej w 

dłuższem przemówieniu uzasa­
dnia winę oskarżonej Jeźewl-
czowej i żąda przykładnego jej 
ukarania za szkalowanie n iewin 
nej kobiety. 

Obrońca oskarżonej zbija w y 
wody przeciwnika. 

— Czy oskarżonej nie wolno 
by ło powiedzieć Nędzowej : Od 
daj niego męża? 

T o by ło wolno, ale nie wo l 
no ubliżać jej czci i obsypywać 
je j obelgami. 

Jak wyn i ka z przewodu są­
dowego. Jan Jeżewicz jest p rzy 
jacielem męża Heleny Nędzo­
we j od kilkunastu lat 1 w t y m 
charakterze też przebywał czę 
sto w ich domu. Dzieci Jeżewi-
czów, opuszczone i zaniedbane 
znalazły również opiekę w do­
mu państwa Nędzów, k tóre j to 
opieki pozbawieni by l i w domu 
własnym, gdyż pijana matka 
nie umiała i nie chciała się nie­
mi zająć. 

Te względy — mówi ł pełno­
mocnik Nędzowej — nie powin­
ny b y ł y upoważniać Cecyl j i Je-
żewiczowej do obrzucania obel 
gami i szkalowania czci Heleny 
Nędzy. Za dobroć taką ją spot­
kała nagroda 

przerwać piosenkę, przeszedł 
do palarni. 

Kulisz wpraw ia ł się w ka-
rambole przy b i la rdowym sto­
le. 

A ? Skończyłeś już dziś 
latanie? 

— Jak widz isz? 
— Cóż tak r ych ło? 
— Tak sobie, bez żadnej spe­

cjalnej racj i . 
— Jedziesz zaraz do Ko l i -

bek? 
— Pewnie. 
— Wiesz, tego Michała to 

niedługo djabli wezmą. 
— No? 
— Dziś znowu poleciał wsta­

w iony . O mało nie rozbi ł ma­
szyny. Będzie znowu heca z 
komendantem. • 

— Jeżeli się o t rzyma po­
rządnie w górze, to komendant 
może ostatecznie nawet nic nie 
wiedzieć. 

— Już się znajda tacy, co mu 
powiedzą, te szczeniaki ze 
szkoły byle t y l ko przypodobać 
się komendantowi wszystko 
wygadają, co powinno być u-' 
k ry te . 

— Szalony ten Narbutt. on 
jeszcze kiedy naprawdę po p i ­
janemu zajeździ swoja szkapę, 
a szkodaby chłopa. — Machi­
nalnie wzią ł k i j i zaczął mie­
rzyć do Kulisza czerwona ku­
la, ale Kulisz wspar ł się na ki ju 
i zapytał nagle; 

W Y R O K . 
Po przewodzie sądowym sę­

dzia Paw łowsk i ogłosił w y r o k , 
w k tó rym stwierdza m. in. iż 
zważywszy , że Cecyl ja Jeże­
wicz nie udowodni ła, iż mąż jej 
by ł w bl iższych stosunkach z 
Helena Nędzową. że w ina sze­
rzenia hańbiących wieści pod 
adresem Nędzowej najzupełniej 
została udowodnioną, że Jeże­
wiczowa mówi ła , iż Helena Nę 
dzowa „zadaje się" nietylko z 
jej mężem, ale z różnymi inny­
mi mężczyznami, co okazało się 
nieprawdą, następnie na pod­
stawie okazanych dokumentów 
sąd przekonał się, iż Jan Jeże­
wicz uzyskał separację dlatego 
że żona jego by ła pijaczka, o-
szukiwała go i nie zajmowała 
się wychowaniem dzieci — w i ­
na oskarżonej powyższem zo­
stała udowodniona, wobec cze­
go Cecyl ja Jeżewiczowa. p rzy 
uwzględnieniu okoliczności ła­
godzących, skazana zostaje na 
dwa tygodnie aresztu z zamia­
ną na 100 z łotych g r zywny . 

Po w y r o k u Jeżewiczowa zde 
nerwowała się i w bufecie są­
d o w y m opowiadała obecnym o 
swej miłości do męża i t. d. od­
grażając się. że będzie apelowa 
ła do Sadu Okręgowego. 

Jerzy Krzeck l . 

nał ze wszystk iemi awan tu ry 
a następnie dobywszy z kie­
szeni noża chciał nim przebić 
Szewczyka. 

Dojeżdżając do st. Rokic iny, 
spotkali na szosie braci Józefa 
i Jana Karl ińskich oraz Józefa 
Phcha, wiozących drzewo, z 
k tó rymi Fi l ipek, t rzymając 
nóż w ręce, wszczął także a-
wanturę, ponieważ nie zjechali 
im z drogi . Fi l ipek uderzy ł 
nożem Józefa Karl ińskiego w 
biodro. Gdy w czasie tego 
ostatniego zajścia podeszli do 
awanturujących się Jan M i k i n -
ka, W ł a d . Ki ta i Boi . Wodz iń ­

ski, aby się przekonać, co po­
między nimi zaszło, wówczas 
Filipek; doskoczył do nich i w ? 
łając: 

„ jak bić nożem, to b i ć ! " 
uderzył nożem w l e w y bok 
Mik inkę, k t ó r y po up ł yw ie k i l ­
ku minut życie zakończył. 

Fi l ipek po dokonaniu zabój­
stwa w y r a z i ł się wobec świad 
ka J. Kudl ika. że musi jeszcze 
„sprzątnąć" brata Rebzdy. F i ­
lipek t łumaczył się wszędzie, 
że w czasie zajścia b y ł bardzo 
pi jany i nie w ie , dobrze, co r o ­
bił , że być może, iż uderzy ł 
nożem Mik inkę, lecz zupełnie 
tego sobie nie przypomina. 

Sąd Okręgowy w P io t rko ­
wie skazał Longina Fi l ipka, ro 
botnika z Rokicin gm. Będków 
na 6 lat ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem 1 ograniczeniem 
praw. 

Dr.med.H. LUBICZ 
ulica Cesltlnlana 43 tel 41-31 

Sneclallsta chorńb shrtrnvch wene­
rycznych I mocznnłclowych. Naśwlo 

tlanfe lampa kwarcowa 
Ola pań od 3—5 oddziel, ooczekalnta i 
Przvlmu|e od vrx\t, 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

Na wtór Wiedeński 

PMCOWJIM OITOPEOrCZM 
pod kierunkiem lekarz, specjalisty 
»ykonu|e podt.g odbitki gipsowe): 
Wkładki na stop. plaska, dotaetty 
ortopedyczne, aparaty ortopedyci 

ne. protezy i t. p. 
Obstaluoki priyim.: Gdańska 28 

m. 1 od 5—7. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. te l . 2 2 - 8 9 
przy przyst. tramwaj, pabianickich). 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór. W 
niedziele I świata do 2 po pot Wszyst 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wietlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Rentegen, szczepienia, anaJŁzy 
.moczu, katu, krwi , plwocin, wydzle-
in i L d.) Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 złote 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 

n A • W A " Franciszkańska 31-a 
, , P A J l \ M róg Brzezińskiej 

DZIS I D N I N A S T Ę P N Y C H 

„BIAŁY PAJĄK 
Arcywspan ia ły dramat salonowo-erotyczny w 12 w ie lk i ch 

aktach. W rolach g łównych : 
• I I M A R J A P A U D L E R 
• I I i W A L T E R R I L L A . III 

— No, kiedyż t y się naresz­
cie żenisz? Coś słyszałem o 
tem. 

K ieniewicki pociemniał od 
fal i k r w i w twarzy , ale jeszcz*» 
odpowiedział spokojnie. Każ­
de takie pytanie działało na 
niego jak smagnięcie ost rym 
biczem. . 

— Cóż ci tak na tem zależy 'f 
— A no. zależy, bo chcę się 

zabawić nareszcie w p rzy -
zwol tem towarzystwie . Już 
mi gardłem wy łażą te wszy­
stkie „Nasze sojuszniczki". No, 
a przytem boję się o.ciebie. 
Zygmusiu, i e b y c l je j k to nie 
sprzątnął z przed nosa. Jak tak 
będziecie długo zwlekal i , to 
kto wie... 

— No. no — k tóżby? 
— Owa, każdy, a choćby r 

ja. Dotychczas nie wiedzieliś­
my, że ona jest już gotowa do 
wzięcia, ale jeżeli tobie ją pa­
ni doktorowa tak ła two daje. to 
możeby I inny mógł po nią 
sięgnąć. 

— Co t y tam kręcisz? 
> — Nic. tak sobie: cóż t y m y ­
ślisz — taki domek nad mo­
rzem, motorówka, auto. zresz­
tą i gotówka będzie, a p rzy­
tem taka dziewczyna jak pes 
tka — toby się niejednemu po­
rucznikowi w Pucku przydało. 

— L icz się ze s łowami, mó­
wisz o mojej narzeczonej. 

Skośne oczy porucznika K u ­

lisza zmruży ły się nieznacznie. 
— Najmocniej przepraszam, 

nie chciałem cię bynajmniej o-
brazió, właśnie przez te po- 1 

chwa ły oceniam twoje wa lo ry , 
któremi umiałeś z równoważyć 
te wszystk ie plusy narzeczo­
nej. No. bo — o ile w iem —« 
jesteś goluteńki jak mv tu 
wszyscy. No. ale gdybyś p r z y 
padkiem zrezygnował.. . — za­
śmiał sie cicho... 

Kieniewicki bez s łowa sięg­
nął po gazetę, siadł głęboko w 
fotelu i bladą z pasji twarz u-
k r y ł za płachtą dziennika. 

— Skat ina! — syknął przez, 
zaciśnięte zeby. 

Na szczęście zaczęli się scho 
dzić piloci I zaczęto podawać i 
obiad. Gwar l ruch zmieni ły ] 
odrazu nastrój w kasynie. 

W Kieniewieckim szalała bu ­
rza. Bez żadnej racj i uważał 
Kulisza za łotra, a siebie za 
szlachetnego rycerza uciśnio­
nej niewinności. Oburzy ła go 
do głębi sama myś l . że po S te l 
Ie mógłby sięgnąć takł e r r " 
czny młokos o monj: 
sie. 

Ale to. że on z niej zr 
parawan brudnego rc 
ia oszukiwał i okrada 
może. jakby to robi ł K 
oczywiście nawet prz 
mu nie przeszło w go: 
niesieniu na Kulisza. î :c 
śmiał i id, c ,,,) 



Kącik wiosenny pięknej pani. 
Drukowane materjały letnie 

zdobyły wstępnym bojem płeć 
piękną. 

Letnie sukienki są wyłącznie 
sporządzane z tych materjałów 

K i lka efektownych, eleganc­
kich, a przytem niedrogich sukie 
nek letnich według ostatnich 
wzorów paryskich. 

* • • 
Z pierwszem tchnieniem wio 

sny rozkwitają jak kwiaty wszy 
stkie kreacje mody, wszystkie 
pomysły, starannie kombinowa­
ne w ciągu długich miesięcy zi­
mowych. , 

Gdy uśmiechnie się słońce, 
zobaczymy suknie z drukowa­
nych jedwabi i muślinów, tak u-
rocze w swych ładnych i weso­
łych kolorach; wniosą one nie­
chybnie radosną żywą nutę w 
szarzyznę ulic miejskich. 

Płaszcze na przedpołudniu 
będą — jak zawsze—z tweed'u, 
we wszystkich odcieniach* pias­
kowych, poczynając od jasnego 
beige, a kończąc na odcieniach 
kasztanowato-bronzowych. Na 
szczęście odcień piaskowy po­
siada całą — rzec można — ga­
mę tonacyj, tak, że jednostaj-
ności obawiać się nie potrzebu­
jemy. 

Na płaszcze popołudniowe 
gładki czarny jedwab cieszyć się 
będzie niezmiennem powodze­
niem. 

Nie potrzeba podkreślać, że 
nie bacząc na modę 

wzorzystych materjałów, 
tkaniny gładkie nosić się będą 
także. Są więcej dystyngowane, 

nie pogrubiają, a stąd napewno 
będą chętnie noszone przez pa­
nie, które dbają o wysmukłość 
kształtów. 

Niektóre staniczki w suk­
niach wydłużają się z ty łu lek-
kiem zaokrągleniem; fason ten 
ma być — podobno — korzyst­
ny dla figury, uszczuplając linję 
bioder. Z tego powodu i spodni 
czki w biodrach ozdabiają się 
wycięciami lub zaszewkami, któ 
rych płynne linje wywołują złu 
dzenie dla oka. 

Nigdy jeszcze kostjumy nie 
były tak modne, jak w bieżą­
cym sezonie. Jest to moda 

bardzo praktyczna, 
z której panie są bardzo zado­
wolone. Stąd kostjumy nosić bę 
dziemy w każdej porze dnia: 
z rana, po południu, a nawet 
wieczorami do teatru. Oczywiś­
cie każda pora wymaga innego 
rodzaju kostjumu. 

Zaradziła temu moda, two­
rząc kostjumy tak wykończone, 
że nosić je można na dwie stro­
ny. Z tego rodzaju żakiecikami 
i różnorodnemi bluzkami two­
rzyć można śliczne odmiany stro 
jów bez wielkich kosztów. 

Weźmy np. popołudniowy 
strojny kostjum z czarnej crepe-
satin z żakiecikiem na białej 
crepe-satin, noszonym na ulicę 
na stronę czarną do białej jed-

szy kwiatek ze strassów w bu­
tonierkę żakietu, nałożywszy 
łańcuch z kryształu na bluzkę, 
stwarza się tą przemianą odrazu 
i w k i lka minut ładny strój do te 
atru lub do eleganckiego lokalu 
restauracyjnego. 

Jeżeli białą chepe-satin za­
stąpić lamą, a casaąue będzie 
bez rękawów, mamy gotową to 
aletę bogatą i wytworną — strój 
na dancing lub mniejsze zebra­
nie. 

Zaznaczyliśmy już na tem 
miejscu, że spódniczki 

są dłuższe. 
W dzień dół może być rów 

ny, co jest na ulicę zarazem wy 
godniejsze i szykowniejsze. — 
Stroje wizytowe I wieczorowe 
mają brzegi nierówne, z ty łu 
wydłużone. 

Kwestja rękawów stała się 
bardzo ważną. W dzień noszą 
się wyłącznie rękawy długie; 
wszelkie przekroczenie tego 
przepisu byłoby brakiem szyku, 
jedynie na plaży morskiej w i ­
dzieć pragniemy ręce obnażone. 

Zwolenniczki większych ka 
peluszy będą zadowolone, bo 
wracają miękkie, wielkie kape­
lusze, t. zw. „kapel iny". Robi 
się je z bangkoku, włosia, wszel 
kich cieniutkich egzotycznych 
słomek. Do płaszczy z czarnego 
jedwabiu nosić się będą kapel i-

wabne) bluzki, fasonu casaąue | n y z jedwabiu, przeważnie taf-
(kazak). Wieczorem, odwróciw 
szy żakiet białą stroną do góry, 
ma się prześliczną całość z czar 
ną spódniczką i górą stroju bia­
łą, z czarnemi wyłogami. Wpiąw 

ty oraz aksamitu. 

Wisielec w stodole. 
Ofiara nieludzkiej ciotki. 

Wczoraj popełniła samobój-
i two przez powieszenie ] 5-let-
nia Elżbieta Tinclówna z Mako 
wa. 
Młoda ta, przystojna, nad wiek 

rozwinięta szatynka — przenio­
sła śmierć nad ciągłe poniewie 
ranie nią przez swą ciotkę, Pls-
kozubową, żonę 

urzędnika podatkowego, 
zamieszkałą przy u l . Mickiewi­
cza w Kołomyi. 

Pani ta, będąca jednocześnie 
nauczycielką w jednej ze szkół 
tutejszych, wzięła denatkę jako 
swą siostrzenicę, córkę ubogiej 
wdowy na „wychowanie". Wy­
chowanie to jednak polegało na 

zepchnięciu młodocianej wycho 
wanicy do ro l i służącej i ciąg­
iem poszturgiwaniu i łajaniu, a 
nawet biciu. 

Maltretowana dziewczyna 
chciała uciec z t e g . domu, k tóry 
przemienił się dla niej 

w dom niewol i , 
lecz nie mając pieniędzy na wy­
jazd i żyjąc w ustawicznej oba­
wie przed ,,ciocią", powiesiła się 
na belce w stodole, wykorzysta 
wszy nieobecność domowników. 

Tragedja młodej, niiSdoświad 
czonej dziewczyny-sieroty poru 
szyła całe miasto, wywołując 
słuszne oburzenie pod adresem 
nieludzkiej „ c io tk i " . 

Elegancki mężczyzna 
na przełomie wiosny i lata. 

W modzie są zarówno jedno-
jak i dwurzędowe marynarki. La 
tem jednak jednorzędówka, po­
zwalająca na lepszą wentylację 
podczas upałów, będzie się cie­
szyła większem powodzeniem. 
Przeważać będzie zapięcie na 
trzy guziki, z czego guzik środ­
kowy w pasie. 

Na rękawie, wąskim u dołu, 
naszyte są 4 guziki. Kieszenie 
bez klap. 

Przy dwurzędowych mary­
narkach pas znajduje się mię­
dzy guzikami. 

Kołnierzyk, krawat, wyłogi, 
kieszeń. 

Tak sobie strzelił na wiwat... 
8 l a t w i ę z i e n i a z a z a m a c h n a p o s t e r u n k o w e g o . 

Z Sosnowca donoszą: 
W nocy z 1 na 2 stycznia br. 

posterunkowy P. P. w Łaza:h , 
Adam B i rkowskI , pełniąc służ­
bę nocną, spotkał dwóch 

podejrzanych osobników, 
k tórzy na jego w idok dziwnie 
się zmieszali. Domyślając się, 
że ma do czynienia z opryszka-
mi. posterunkowy wylegitvm<>-
wa ł jednego z nich, nazwi­
skiem „Leon Tatar" , poczem o-
btt.WfizwaPBa posterunek. W 
cz is je prowadzenia opryszków 
IćcleTi z nich b łyskawicznym 
ruchem wyciągnął rewo lwer 1 
strzeli ł do Birkowskiego. Po­
sterunkowy, ugodzony kulą w 
Lsz\ję. straci ł przytomność, ban 
dvc i zaś. korzystając z c iemtu-
ś j i . zbiegli w niewiadomym kle 
runku. B i r kowsk i z wie lk im 
wys i łk iem zawlók ł się na po­
sterunek, , gdzie jednakże nie 
mógł zdać relacji o nieszczę­
ściu jakie go spotkało. 

W stanie groźnym odwiezio­
no go do szpitala, za złoczyńca­
mi zaś zarządzono pościg któ­
r y nie dawał narazie żadnego 
rezultatu. 

Dopiero w dwa tygodnie póź 
nici ujęto w Radomsku jednego 
z bandvtów, niejakiego 

Stanisława Matuszczaka. 
podejrzanego również o zabój­
s two policjanta w Koluszkach. 
Matuszczak zaprzeczył stawia­
nym mu zarzutom, oświadcza­
jąc. i.e w łaśc iwym sprawcą jest 
kolega jego 29-letni Wincenty 
Gatczyński , zamieszkały pod 

pseudonimem „Ta ta r " w Ra­
domsku. Aresztowany Gar-
czyński. przy skonfrontowaniu 
z poster. B i rkowsk im został 
rozpoznany jako ten, k tó ry 
strzeli ł do niego. 

Epilog tej sprawy rozegrał 
się onegdaj przed Sądem Okrę­
gowym w Sosnowcu. Zbir u-
sprawicd l iw ia ł^ ię , że będąc za­
t rzymany kry tyczne j nocy 
przez post. Birkowskiego, 
strzeli ł nie w zamiarze pozba­
wienia gb życia, a tak sobie na 
w i w a t . 

Sąd Okręgowy ogłosił w y ­
rok, skazujący Garczyńskiego 
na 8 lat ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw. Skazany 
odprowadzony został pod stra­
żą do więzienia 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L . k « r m y - . p . c j « l « . « O w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynna od 8 rano io 9 wleezAt 
od 11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta 

lekarz 
W niedziele I lwięta «d 9—3 po. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzieli, aa 

a-yfilia I tryper. 
RiDilDlacli i oiaroligliin 1 orologiim. 

Gablna l tw ia t lo - lacsnlcsy . 
Kosmetyka lekaraka 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
P O R A D A 8 z ł . 

Piotrko*ie 

Pięć stodół w 
padło pastwą płonne111. 

Łódź. 3 maja. — Wczora j - zajęła się ratunkigj 
szej nocy nad P io t rkowem za- zagrożonych W1,.. 
jaśniała Nad ranem 

k r w a w a łuna pożaru. 
Pal i ły się stodoły znajdujące 
się w jednym długim rzędzie 
na przedmieściu miasta t. zw. 
Krakówce. 

Straż ogniowa przyby ła w 
chwilę później, widząc niemoż-
iwość uratowania palących się 

5 stodół, 

zagrożonycl. . 
Nad ranem z p 

stały dymiące tylW 
Straty spowodo* 

pożar sięgają w y S ; a 

dziesięciu tysięcy l* 
Przyczyny P o ż ; ^ 

\ono. Dochodzenie j g ; 
runku mowadza, 9 < 
cze. 

l ^ z u rok rocznie o'd-
soczystości po\v ;a 

W z okazji ś w i ę t a 

lł!i- w d n i u 3 i n a ^ a 

rn'ez Przeprowadzono 
portu, w którym w z ę -
r ^wodnicy niemal z 

Powiatu. Roz^ry ,vki 
E™1 2 i 3 maja. 

r ^ a n o szereg im-
' K h w najrozma-
wrencjach. Klasy-
'.nietych wyn ików 

lżono w trzech itru 
' — hufce szkolne, 

j f e p . w., I I I — 
• F. i k luby sper 

1 z karabinu ty -
• j i — mauser wz 

d'uea, odległość 50 
łnrczy 10 pierście 

d6w, 2 próbne— 
L ą. Udział w po­
słaniach, mogli 
wodnicy 11 stop 

'iatkowo zczwo-
^naczanie zawodni 

Wiia z organizacji 
J»'ych w r. b. W v -
* S z ej konkurencj i : 

i * ych punktów. W 
B™w szkolnych: D 

3 Stanisław, 2) Lam 
- t 0 1 - 3) Jóżwiak Pro-
• f c y po 56 punk-

J r « stowarzyszeń P-
lwowsk i Jan (Sokół 

• M., 2) Tokarsk i 
• W. Chojny) 55 

Instruktorów: 
*• Stanisław (Strze-
*cz) 56 pkt., 2) W i 
V.acław (Z. P. R-

«j 
^ojskowo-spor-

Hufców szkolnych 

1) Lubnau 
2) Brczak 
sler W ł a d : 

W grut 
W . 1) Poli 
Zgierz), 2 
(Sokół. Ko 
czyński Ja 
Kazimierzu 

3) Bieg i 
W grupie 

1) Kamińsl 
Różańska i 

W P. \ 
cja, (Szkół 
dowska Ir 
Irena. 

W grui 
W . 1) Sąd 
(stow. U. V 
ezykówna 
Zgierz) i 1 
bieta (Sok< 

4) Strzi 
kal ibrowej 
mtr. dla hi 
skich 1 org 

(—) Mei 
Warszawy 
r i k iem 5:2 
w y . 

( - ) Poz 
ezone 44 :< 
29:22. 

( - ) Zavt 
lcnowie < 
otwarcia 1 
Bieg o na* 
grał Braut 

(—) Mec 
ści I I 4:4 

( - ) Me 
zentacje 
Śląska 1:2 

( - ) Ble 

Ś m i e r ć p o d k o l a m i z a s ł u ż o n e g o I 
p i o t r k o w s k i e g o . 

Łódź, 3 maja. Ubiegłej no­
cy na stacji kolejowej w Ku­
tnie wyda rzy ł się wstrząsający 
grozą wypadek. 

Oto 61-letni Józef Stawski , 
k ierownik pociągów drużyn 
piotrkowskich, zamieszkały w 
Piotrkowie, po przekazaniu po 
ciągu oraz dowodów przeka­
zowych na wymienionej stacji 
udał się do t. zw. „pokojów 
noclegowych" na wypoczynek 
W tym celu musiał przejść ka­
wałk iem szeroko rozgałęzione­
go toru. Nieszczęśliwym zbie­
giem okoliczności Stawski 

uderzony został buforem 
manewrującego pociągu 1 
wpadł pod koła, które 

obcięły mu obie nogi. 
Jęki rannego usłyszeli dyżurni 
urzędnicy kolejowi, k tórzy po­
śpieszyli mu z pomocą. 

Nieszczęśliwego kolejarza 

W rru» 

1 umieszczono 
szpitalu, gdzie 

zmarł w ch*M« 
na stole o p e r a c y j n a » 

Zmar ły był J J j " * 
starszych P r a.C° p i otrK 
wvch na stacji j .»* 
szył się jak najl* 

4 

Dr. me ' 

fot Niewi 
i A"" 

Przeprowtdiil ile n» ° ' ' 

Choroby skórne, >* r e 

Naświetlanie HM?* 
, p 'xyimufe od 8-10 rzoo •« 

Jedaorzędowa marynarka z 
gcębokiem wcięciem (może być 

•jwykonana z rozmaitych mate­
riałów, % wyjątkiem gabardiny). 

Dwurzędowa granatowa ma 
rynarka z jasnemi spodniami. 

Dwurzędowa kamizelka no­
szona do jednorzędowej mary­
narki. 

Prócz zwykłej jednorzędowej 
kamizelki nosi się do jednorzędo 
wej marynarki również dwurzę-

|dową kamizelkę,. Spodnie sa na-

Zwykła kamizelka na 6 guzi 
ków. Dolny nie zapięty. 

dal szerokie. Granatowo-szary 
kolor cieszy się specjalnym po­
pytem. 

H ^ T R MIEJSKL 
W ' , fo południu po cenach najniż-

^lanka- £ H Rostworowskiego. 
* r a n y b c d z i e d z I Ś , j u t r 0 w i e c z a . 

ttiJ** obniżone (10 zt.). 
j a w i e n i a „Dwóch panów B" da-

Jednorzędowa marynarka. Dwurzędowa 
] 6 guzików. 

*• 4 po południu po cenach po-
(

 i r e k Po cenach najniższych. 
tycli -Handlarze sławy" dla zwląz-

historyczne D. Mereż-
a W e ł l " o r a z komedia paryska 

° 0 a -Napoleon ondulacji", 

^ KAMERALNY. 
l y ^ r z ynskiego „Miłość bez grosza" 
( do wtorku włącznie. 
i l i z y . o godz. 5 po południu „M l -
fcra0 C e n a c h znizonjxh 1 wieczorem 
: A . 8'ośneJ sztuki Jerzego Szanlaw 

1 1 róże". 
c l a w kasie zamawiań w cukier 

POPULARNY. 
* w pierwszych dniach przysz-

Jo»,| fiy będzie historyczny dramat 
"»»c^Cwic2". Sztuka ta następnie gra-

na przedstawieniach po-
s2kój. Początek przedstawienia 
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S P O R T 

a d n i p o d z n a k i e m s p o r t u . 
Wiązanka ciekawych wyników 

•dół w Piotrko«"e 

o pastwą płonne*11' 
ajęła sic ratunWga 

zagrożonych J u % ,tod 
Nad ranem z j » ^ 

stały dymiące 
Straty spow"odo* • 

pożar sięgają f 

dziesięciu tysięcy 
Przyczyny P°* 

• Wczora j -
śowem za-

ożaru. 
znajdujące 

Ti rzędzie 
ista t. zw. 

rzyby ła w 
ąc niemoż-
i lących się 

Eu rok rocznie od-
uroczystości powia 

!0 Z okazji święta 
W dniu 3 maja 

przeprowadzono 
'°rtu, w którym w z ę -

Łftwodnicy niemal z 
ł powiatu. Rozgry * 'k i 
,I*Qni 2 i 3 maja. 
Fruwano szereg im-
'•Ptowych w najrozma-

"tikurencjach. Klasy-
Igniętych wyn ików 
zono w trzech gru 
I — hułce szkolne, 

"jacie p. w., Ul — 
W. F. i kluby sper 

'ile z karabinu ty -
:?o — mauscr w z 
TO. odległość 50 

l ł ^rczy 10 pierście 
' " iw, 2 próbne— 
-4. Udział w po-

frzelaniach, mogli 
'"•wodnicy 11 stop 

iątkowo zezwo-
laczanle zawodni 
a z organizacji 

iłych w r. b. W y -
^ e j konkurencj i : 
"ych punktów. W 

lw szkolnych: 1) 
Stanisław. 2) Lam 

» 3) Jóźwiak Pro-
*yscy po 56 pimk-

|Ple stowarzyszeń P-
WOwskl Jan (Sokół 
i*Jftt.. 2) Tokarsk i 

W. Choiny) 55 

instruktorów: 
anlsław (Strze-
56 pkt.. 2) W i 

*W (Z. P. R. 

we wszystkich konkurencjach. 

lono. Dochodzeniei 
runku prowadza 

ł ) Lubnau Kur t (Gimnazjum), 
2) Brczak Bronis ław i 3) Ne-
sler Władys ław. 

W grupie stowarzyszeń P. 
W . 1) Poliński Ewarys t (HKS. 
Zgierz), 2) Łuczak Stanisław 
(Sokół, Konstantynów) i 3) Soł 
czyński Jan (Oddział P. W . w 
Kazimierzu). 

3) Bieg na 60 mtr. dla pań: 
W grupie hufców szkolnych: 

1) Kamińska A l . (Gimnazjum) 
Różańska i Podczaska. 

W P. W . : 1) Bejmówna Al i 
cja, (Szkoła handlowa), 2) Kor 
dowska Irena i 3) Szklarska 
Irena. 

W grupie stowarzyszeń P. 
W . 1) Sądkiewiczówna Helena 
(stow. u. w . Rzgów), 2) Rataj -
czykówna Bronis ława (Sokół, 
Zgierz) i 3) Twardowska Elż­
bieta (Sokół, Zgierz). 

4) Strzelanie z broni mało­
kal ibrowej na odległość 25 
mtr. dla hufców męskich, żeń­
skich i organizacyj P. W . ( I st. 

P. W. ) Organizacja i hufce żeń 
skie leżąc z podpórką, hufce 
męskie i organizacje P . .W. sto 
jąc bez podpórki . Moż l iwych 
100 punktów. Hufce szkolne 
męskie I stopień P. W . : 1) W o 
łowsk i 86 pkt., 2) Katanowicz 
Antoni 78 pkt. 

I I stopień P. W . : Kowa lew­
ski Stanisław 76 pkt., 2) Szy­
mański Zygmunt 69 pkt. 

Hufce szkolne żeńskie: 1) 
Baranowska Zofja 96 pkt., 2) 
Gierażanka Sabina 94 p k t . 3) 
Sobierajówna Janina 93 pkt . 

W grupie stowarzyszeń żeń 
sk ich: 1) Ostojska Zofja 90 pkt 
2) Mis iakówna Mar ja 93 kt . 

5) Strzelanie z broni mało­
kal ibrowej na odległość 50 mtr 
dla hufców szkolnych męskich 
i żeńskich oraz organizacyj P. 
W . I I stopnia: 

Stowarzyszenie męskie I I 
stopień: 1) Barczyński Stefan 
(Strzelec Chojny). 2) Jasiński 

Sport w kilku słowach. 
f—) Mecz hazeny Łódź — 

Warszawy zakończył sie w y ­
nikiem 5:2 (1:2) dla Warsza­
w y . 

(—) Poznański — Zjedno­
czone 44:4. Y M C A — T r y u m p h 
29:22. 

(—) Zawody kolarskie w He 
lenowie dały w y n i k i : bieg 
otwarc ia 1) Elnbrudt (Szturm). 
Bieg o nagrodę Wo j . Kom. w y 
grał Brauer (Union). 

( - ) Mecz W . K. S. — T u r y ­
ści I I 4:4 (4:2). 

(—) Mecz pi łkarski repre­
zentacje Katowic i Górnego 
Slaska 1:2. 

(—) Bieg narodowy zgro­

madził 400 zawodników. Z w y 
ciężyła Warszawianka, k tóre j 
zawodnicy zajęli 3 pierwsze 
miejsca: 

1) Petkiewicz 22.06; _ 
2) Sarnacki 22.28: 
3) Kuroclński 22.36. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g f e l n i a n a 25, t e ł . 26-87 . 
MieelalMa chorób skórnych I wene­
rycznych. Flektrolerapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przvlmule od Kodz. 8—10. 12—3 l 
4—& w niedziele I <wleta od 9—1 

PanJe od 4—5. 

Pierwsze zgłoszenia 

do automobilowego wyścigu w Łodzi. 

Adam (Sokół, Zgierz) 71 pkt. 
I stopień: Kępka Stanisław (P. 
W . Szamocin) 81 pkt., 2) Dę-
bowski Władys ław (Strzelec 
Radogoszcz) 77 pkt. 

6) Rzut granatem: 
W grupie hufców szkolnych 

pierwsze miejsce zajął Chm''el 
Józef (Czarnocin 30 mtr., 2) 
Zętkowski Henryk (Szkoła 
handlowa) 30 mtr . i Wi tczak 
Konstanty 30 mtr. W grupie 
stowarzyszeń P. W . 1) Jóź­
w iak Bronis ław (Sokół, Kon­
stantynów) 45 mtr., 2) Poliński 
(ZHP.) 45 mtr . i 3) Łuczak Sta 
nisław 30 mtr . 

7) Bieg 100 metrów. 
W grupie stowarzyszeń 

pierwsze miejsce zajął Pol iń­
ski Ewaryst , 2) Jóźwiak Bro­
nisław i 3) Kałużyński . W g ru ­
pie hufców szkolnych: 1) Cła-
piński Eugeniusz, 2) Szymań­
ski Zygmunt 1 3) Margulski . 
S) Pięciobój lekkoatletyczny. 

W grupie hufców szkolnych 
pierwsze miejsce zajął Lubnau 
Kurt osiągając 1473,545 pkt. 2) 
C ^ k e Ireneusz 1131,22 pkt . i 
3) Rajchert f'74 pkt.. 

W giuple stowarzyszeń p. 
w. pierwsze miejsce Naze Ed­
ward (Sokół Konstantynów) 
1312.82 pkt.. 2) Bandel A l . (So­
kół Konstantynów). 1247.67 
pkt . 3) Kałużyński Stefan 
990,85 pkt. 

9) G r y sportowe. 
W turnieju koszykówk i mę­

skiej pierwsze miejsce zajęła 
drużyna Państwowego Gim­
nazjum w Zgierzu. 

W turnieju s ia tkówk i żeń­
skiej pierwsze miejsce zajęła 
drużyna Państwowego Semi-
ran .um Nauczycielskiego. 

- x — 

W dniu wczorajszym, Korni 
sja Sportowa Łódzkiego Auto­
mob i l k l ubu zwiedzi ła trasę 
wyśc igów samochodowych na 
odcinku szos Lutomiersk — 
Aleksandrów i znalazła ją 

w stanie zadawalniajacym. 
Dzięki przychylnemu stanowi­
sku starostwa łódzkiego p rzy ­
stąpiono do smołowania szosy, 
która wobec tego będzie g ład­
ka i pozbawiona kurzu. 

W dniu wczorajszym, se­
kretar iat zanotował pierwsze 
zgłoszenia do wyśc igów. 
P ierwszym zgłosił się Franci ­
szek hrabia Mycielski ze L w o ­
wa. Obok zgłoszeń czo łowych 
jeźdźców lokalnych, spodzie­
wane są zgłoszenia niemal że 
wszystkich k ie rowców kraju 
z mistrzem Liefeldem na czele. 

Wyśc ig prowadzi z ramie­

nia Ł . A. K. komandor p. inż. 
Karol Kauczyński i v ice-ko-
mandorzy pp.: Aleksy Schicht 
i Jan Holtz, jako zastępcy. Gre 
mjum komisarzy spor towych 
( jury) składa się z komandora 
i delegata Automobi lk lubu Po l ­
ski oraz po jednym delegacie z 
6 k lubów af i l iowanych t. j . : 
krakowskiego K. A. — p. dr. 
Macudziński, łódzkiego A. K. 
— p. Franciszek Leonhardt, 
małopolskiego K. A . — p. A l ­
fred Sommerstein, w ie lkopo l ­
skiego A. K. — p. inż. W i k t o r 
Maćkowiak, śląskiego A. K. — 
p. dyr . Gawrych , wi leńskiego 
A. K. — p. Tadeusz Busch. A u ­
tomobil Polski będzie reprezen 
towany przez pp. : hr. Raczyń­
skiego, Janusza Regulskiego 1 
Franciszka Sznarbachowskie* 
go. 

200 piłkarzy ligowych 
t r z y m a w n a p i ę c i u p o l s k i ś w i a t s p o r t o w y 

W e g e t a c j a m a ł y c h k l u b ó w . 
Piłka nożna należy do spor 

tów najwięcej uprawianych 
cieszy się największą frekwen 

: o ł a m i z a s ł u ż o n e g o » 
p i o t r k o w s k i e g o . 
Jiegłej no-
ej w Ku-
itrząsający 

f Stawski , 
r drużyn 
;szkały w 
cazaniu po 
w przeka-
onej stacji 
„pokojów 

ypoczynek 
irzejść ka-
gałęzione-
vym zbie-
awski 
uforem 
ociągu i 
•e 
nogi. 

li dyżurni 
ctórzy po-
ą. 
kolejarza 

umieszczono w" 
szpitalu, gdzie 

zmarł w cliW»e 

na stole o p e r a c y g ^ h 
Zmar ły był J ^ j f ! 

starszych P™caW 
wych na stacji r» 
szył sie jak nal 

cją widzów u wszystkich prawie 
narodów. I w Polsce sport pił­
karski zajmuje naczelne miej­
sce a Polski Związek P i łk i Noż­
nej posiada najwięcej aktyw­
nych zawodników zarejestrowa­
nych w PZPN, a bodajże liczniej 
szą jest jeszcze 

annja pi łkarzy 
w Związku niezrzeszonych. Je­
żeli dodamy jeszcze te olbrzy­
mie masy sympatyków tego 
sportu, to zupełnie słusznie mo­
żemy sport pi łkarski nazwać 
grą ludową — uprawianą przez 
wszystkie warstwy społeczeń­
stwa. 

W wojsku, najrozmaitszych 
szkołach, w organizacjach soko­
l ich, strzeleckich i innych znaj­
dujemy oddziały pi łkarskie. Ka 
żda wieś czy miasteczko posia­
da dzisiaj już swe kluby i dlate­
go stwierdzić musimy, że pi łka 
nożna spełnia przedewszyst-
kiem rolę propagandową spor­
t u — w szczególności tam, gdzie 
dotąd żadne inne gałęzie spor­
towe nie zdołały się przyjąć. 

Pi łka nożna posiada bowiem 
bardzo wiele cech dodatnich, 
jako gra drużynowa, wymaga 
karności i wspólnego systematy 
cznego treningu, całej drużyny. 
Inna rzecz, że uprawia się p i łkę 

Zawody szermiercze o mis­
t rzostwo Arm j i rozegrane zo­
staną w Warszawie w dniach 
10, 11 1 12 maja w trzech b ro ­
niach: szablach, f loretach i 
szpadach. Zawody odbywać 
sie będą . 

w dwóch grupach, 
przyczem do grupy oficerskiej 

Basen Ł. K. S-u w niedalekiej przyszłości. 

R MIEJSKI. 
p o Południu po cenach najnlż-

L̂ dai a " K. H. Rostworowskiego. 
K W ^ y będzie dziś i jutro wiecza-
I j l t J 1 1 ' obniżone (10 z!.). 
L \ 0 dwiema „Dwóch panów B" da-
|J Vt

 QZ- 4 po południu po cenach po-
ł j^ial u * 1 p o c e n a c n najniższych. 
rS^ch , , f 1 a n c i l a r z e stawy" dla zwląz-

*C8 t

a p C y d z i e ł o historyczne D. Mereż-
^bld a w e t I" o r a z komedia paryska 

. n a .Napoleon ondulacji", 

^ i j j * K a m e r a l n y . 
H k l e g 0 » M i l o ś ć b e z S roszaM 

V 0 do wtorku włącznie, 
* y '- o godz. 5 po południu „M l -

I^Jłjtf a° C e n a c h zniżonych 1 wieczorem 
K H a . ! ,ośnej sztuki Jerzego Szanlaw 
IV %.. « ró**" 

^ 0

 V c ' a w kasie zamawiań w cukier 

u 
POPULARNY. 

i* 

rynarka. Dwurzędów* 
J6 guzików. 

w Pierwszych dniach przysz-
y będzie historyczny dramat 

l c z " . Sztuka.ta następnie gr'a-
Wko na przedstawieniach po-

S 2 kół . Początek przedstawienia 

o godz. 8.30 wlecz. Najbliższą premierą w teatrze 
Popularnym będzie znana 1 głośna operetka „Ta­
jemnice haremu", 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
Dziś I jutro trzy ostatnie przedstawienia cle. 

szącej się dużem powodzeniem „Ali - Baba 1 czter­
dziestu rozbójników". Bilety do nabycia w kasie 
na miejscu, Piotrkowska 295. 

„WESELE NA KURPIACH". 

Wobec sukcesu. Jaki w niedzielę odnlóst wy­
stęp Teatru Regionalnego, barwne | efektowne w i . 
dowisko Wł. Sklerkowskiego „Wesele na Kur­
piach" powtórzone zostanie w środę i w piątek, 
dnia 8 110 maja wieczorem oraz w czwartek 9 ma­
ja o godz. 4 po południu; a dla młodzieży szkol­
nej po cenach najniższych w środę 1 w piątek, dn. 
8 1 10 maja o godz. 4 po południa. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań w cukier­
ni Costomsklego od godz. 10 rano do 7 wieczorem 
bez przerwy. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Sobota. 4 maja. 
Warszawa, 1395 m. * • 

13.00 t 14.50 Komunikaty, 15.10 
rzystów P. t „RomuaW Traugi 

maru-
.Hlsto-

rja"). wyzł. prol. Henryk Mościcki. 1535 Odczyt 
z cyklu org. przez min. W. R. I O. P. „Przyrodzo 
ny obszar Polski w procesie historycznym" (cykl 
„Nauka o Polsce") wygi. dr. Stan. Arnold, 16.00 
„Przechadzki artystyczne po Warszawie" wygł. 
dr. Henzel, 16.25 Odczyt dla maturzystów z dzia­
łu „Historja", wygi. prof. Janusz Iwaszkiewicz, 
1630 Komunikaty, 17.00 Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie, 18,00 Program dla dzie 
ct (transmisja z Krakowa). 1830 Rozmaitości re­
klamowe, 19,10 „Radjokronika" wygi. dr. Marjan 
Stępowskl. 19,35 Nadprogram, komunikaty, 19.56 
Sygnał czasu, 20.00 Odczyt z cyklu „Dzieje mu­
zyk! polskiej" wygi. ptof. Stanisław Niewiadom­
ski, 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka lekka Wy 
konawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Wacława El-
szyka, Tad. Faliszewski (śpiew), Helena tlorbow 
ską (śpiew) oraz proff. Ludwik Urstein (akomp.), 
2„\00, 22.25 i 22,40 Komunikaty, 23,00 Transmi­
sja niuz\k! ui.eczjiej z sali Malinowej boleru 
..Bristol" 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki ; L. Pawłowskie­

go, Piotrkowska 307, S. Hamburga, Głów­
na 50, B, Głuchowskiego, Narutowicza 4, 
J. Sitkiewicza, Kopernika 26, A . Charem-
zy, Pomorska 10. A . Potasza, Plac Kościel 
ny 10. (p) 

nożną przeważnie bez przygoto 
wania, brak nadzoru nad p i łka­
rzami, posługiwanie się wszel-
kiemi sposobami do odniesie­
nia zwycięstwa zniewoli ły np. 
władze wojskowe do częścio­
wego zakazu rozgrywania m i ­
strzostw. Podobnie 1 większość 
szkół zrezygnowała z tej gry, 
która zwłaszcza dla młodzieży 
jest najbardziej ponętną. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na* 
szą na kluby piłkarskie, to przy 
znać musimy, że od chwi l i u two 
rżenia ligi pi łkarskiej całe zain­
teresowanie udzieliło się k lubom 
ligowym, podczas gdy pozostałe 
stowarzyszenia pozbawione są 
szerszej opieki tak władz jak i 
społeczeństwa. A właśnie te naj 
mniejsze k luby rozsiane po ty lu 
wsiach I miasteczkach stanowią 
przecież największą wartość dla 
narodu, aniżeli zaledwie 

200 pi łkarzy l igowych, 
będących więcej niż mistrzami 
tej gry. 

Ten najpotężniejszy sport n ie ' 
może wyobrażać te k i lka k l u ­
bów l igowych czy klasy. A, nie 
— te niezliczone k luby klas na) 
niższych i te dotąd niezrzeszone 
k lub ik i ujęte muszą być w ści­
słą ewidencję, jeżeli nie odnoś­
nych związków okręgowych, to 
danych komitetów wychowania 
fizycznego. 

10, 11 i 12 maja 
m i s t r z o s t w a s z e r m i e r c z e a r m j i . 

zgłosiło się 20 zawodników z 
kpt. Segdą, por. Laskowsk im, 
por. Nyczem, por. Zabielskim, 
por. Suskim, por. Kuźnicklm i 
kpt Baranem na czele, a do 
grupy podoficerskiej staje 30 
zawodników z sierź. Zagackirrjp 
l sierż. Wierzbą na czele. 

Rai dla sportowców w Ameryce. 
T y l k o m i n i s t e r w o j n y w g a b i n e c i e H o o w e r ą 

n i e j e s t s p o r t o w c e m . 
Henry F. Stinson jest Jeźdźcem 
i tennisistą; g r y w a on jeszcze 
obecnie codziennie w tennlsa. 
Mr. B r o w n jest dobrym bokse-J 

Sport w życiu Ameryk i od­
g r y w a niepoślednią rolę. Do­
skonale rozumieją to pol i tycy i 
działacze społeczni, chcący zy 
skać popularność wśród szero­
kich mas wyborców, k tó rzy 
wie lką przywiązują wagę do 
zapatrywań popularniejszych 
osób 

na sport. 
Ludzi , nie Interesujących' się 
sportem w Stanach Zjednoczr> 
nych. jest minimalna ilość, a ci 
z ubocza entuzjazmują sie w y ­
nikami, obwieszczonemi przez 
dziesiątki stacyj nadawczych. 

Z tego względu I spor towcy 
interesują się pol i tykami. Tema 
tem rozważań amerykańskiej 
prasy sportowej b y ł ostatnio 
gabinet, powołany przez Prezy 
denta Ameryk i , Hoovera. I cóż 
się okazało? Z pośród wszy­
stkich minist rów t y l ko James 
W . Good minister wo jny 

nie uprawia sportu, 
pozostali bądź zajmują stę 
czynnie sportem, bądź niegdyś 
go uprawial i . 

Gabinet Hoovera popularnie 
w Ameryce nazywają sporto­
w y m gabinetem. 

Bo i jakże inaczej: Lyman 
Wi lbur i Ar tur Hyde są dosko­
nałymi p ływakami , Francis 
Charles Adams jest jednym z 
lepszych żeglarzy A m e r y k i : 
bv ł on członkiem załogi „Reso-
lute". k tóra zdobyła „puhar 
L ip tona" i mist rzostwo Stanów. 

rem J często gęsto 
sędziuje na r ingu. 

Wi lhelm Adams obrał sobie JaJ 
ko specialność rzut kulą. A Prf l 
zydent Hoover? Jest jednym a 
lepszych strzelców 1 potraf/ 
strącać gołębia w locie. 

No i czy nie jest ra j dla spor* 
towców w Ameryce? 

Bohaterzy f i lmu „ W otwar te 
ka r t y " — Evelvn Brent i Geor 
ge Bancroft w swoich na jnow' 

szych kreącjaciL 
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Najlepsza ochrona przed nieprzyjacielem. 

W chwi l i , gdy dyplomaci 
)szystklch krajów radzą nad 
Izbrojeniem ogólnem, angielski 
t y k Baird w swojem londyń-

*k iem laboratorjum wykończył 
nowowynaleziony aparat, k tóry 
oapozór nie ma nic wspólnego z 
wojną, armatami — olbrzyma 
m i i krążownikami. 

Mr. Baird — jak już wiadomo 
p— nie robi tajemnicy ze swego 
Wynalazku I dziś już wszyscy 
Wiedzą, że udało mu się stwo­
rzyć 

sztuczne oko, . 
k tóre potrafi przeniknąć mrok 
nocy i zasłony mgły. Przyrząd 
«wój, k tóry opanował ciemno­
ści, nazwał ..noktowizorem". 

Naukowa premjera, pierwszy 

Eokaz przyrządu odbył się wo-
ec licznego zgromadzenia uczo 

nych ze wszystkich krajów Eu­
ropy. 

W sali rozpostarto ekran płó­
cienny, jak w kinie, przed ekra­
nem w pewnej odległości usta­
wiono aparat projekcyjny, k tó ­
rego soczewki skierowane były 
przez otwarte okno na 

tonący w mroku 
ogród. 

Mr. Baird nacisnął guzik i 
znienacka — jak pod wpływem 
czarów — ukazały się na ekra­
nie nie kwietnik i i drzewa ty l ­
ko, lecz jednocześnie parka, 
k tóra w ciemnościach ukry ła 
się na ławce ogrodu dla swo­
bodnego gruchania. 

Mr . Baird udzielił wyjaśnie­
nia aparat jego wysyła pro­
mienie ultraczerwone, jak wia­
domo zupełnie niewidzialne dla 
ludzkiego oka, a jednak działa­
jące na specjalnie preparowa­
ną płytę fotograficzną we­
wnątrz aparatu. 

Ludzie, bezpieczni w osło­
nach mroku, nie widząc promie­
ni ultraczerwonych, sądzą, że 
nie są widziani, a tymczasem 
widzi ich oko noktowizora i od­
bicie ich przerzuca na ekran 
gdzie widok Ich jest dostępny 
Wszystkim. 

Zgromadzeni uczeni pokaz a-
paratu przyjęli z uznaniem, nie 
przypisując mu jednakże inne­
go znaczenia, ponad rolę cieka­
wej zabawki. Przedmioty bar­
dziej odległe, ruchome, dla od­
bicia swego wymaga'y specjal­
nie przyrządzonej płyty w po­
łączeniu z utrwaleniem odbicia 
i i p. procedur fotograficz­
nych. 

Tymczasem pracownia Mr. 
Bairda posiada doniosłą tajem­
nicę. To, co pokazano światu 
by ł to aparat jeszcze nieudosko 
nalony, noktowizor Nr. I. 

Noktowizor Nr. I I pozostaje 
tajemnicą Balraa. 

(Ten wysoko udoskonalony przy 
rząd zostai przeznaczony wy­
łącznie na użytek sił obronnych 
Angl j i . Bairdowi udało się po­
łączyć go z aparatem widzącym 
na odległość. Ultraczerwone 
promienie noktowizora Nr. I I 
strzegą państwo brytyjskie, u-
kazując mu wszystko, co osła­
niając się mrokiem, czyhać bę­
dzie na jego zgubę, gotując się 
do napaści: samoloty, krążące 
nad wyspą wśród nocy. pancer-

Noktowizor II i jego tajemnica. 
niki , zbliżające się w mroku i 
mgle do wybrzeży, wszystko to 
odbić się może dzięki noktowi­
zorowi Nr. I I na płótnie ekranu 

w sali sztabu głównego, 
gdzie rozgrywać się będzie czyn 
na rola historji. 

Noktowizor, widząc na odleg­
łość, jest tajemnicą Angl j i . Mó­

wią, że wszystkie ważne punk­
ty wybrzeży angielskich już są 
zaopatrzone w te przyrządy. 

Ultraczerwone promienie jak­
by siecią ochronną otaczają An ­sy si 

I znowu fantastyczny roz­
dział z powieści przyszłości stał 
się rzeczywistością 

Motyl za 13 hjsięcij frank1 

Oburzająca rozrzutność mężatki* 
szampaóslS Sprawa pani Wery Schutz, 

małżonki Francuza Duminy, sta 
nowi w ostatnim czasie nielada 
sensację dla Paryża. Otóż jeden 
z największych bogaczów — a 
jest nim właśnie pan Duminy — 
zaskarżył swoją żonę o niezwy­
kłą I wprost 

oburzającą rozrzutność. 
Adwokat powoda (t j . strony 

skarżącej) przytaczał szereg wy 
padków tej rozrzutności. A 

więc: pani Duminy dała kiedyś 
kelnerowi jako napiwek 500 fr. 
codzień pije dwanaście razy 
coctail. W pewnym sklepie op­
tycznym kupiła odrazu 1500 mo 
nokl i , aby udowodnić, że tyle 
ich potrzebuje. W tym samym 
dniu kupiła 120 par bucików, 40 
kapelusz, 60 szpicrut, 

30 kagańców dla psa. 
M a ona też zwyczaj dwa ra­

zy miesięcznie urządzać kąpiel 

.ZACHĘTA* 
Z G I E R S K A 26 

Od dnia 29.IV do dn. 2.V 

w winie 
uroczystość zapraw* 
jaciółki . Zeszłego » 
spacerowała nago, 
nie przejmując sie. 
sztachety p a t r z ^ i T ^ e t e n e bez 
wołanych o c z u . . ^ 
tem spacer, swoj 
cieniutkim kostjuB^fcw, r e d a k c ] a 

£ % . £ S * & * Broszy. wym. 
mówi wszystkich, b a _ r W

d o s ( J ^ 

foidzka 1. — Admlnl-
Tkowska 11. — Teleio. 
8-28. 228 | 229. 
to leso zastępca oraz 
*ydawnictwa przyjmują 

1 do 2 po południu. 
p r e n u m e r a t y : 
"w Łodzi 3 zl. 20 er. 

4-50, zagranicą 9.50. 
Je do domu 40 gr. 

oznaczenia 
uważane są za bezptat-

zarówno użytych jak 

PANCERNIK ATLANTIC Wie l k i prze­
bój sezonu. 

W roladfr głównych L . O l d c h a n d 1 H . E d w a r o s . 

maja O d dnia 3 V do dnia 6 
Njitjpny orofr.m; 

DZIŚ TAŃCZY MARIETTA 
z L y ą M a r y w ro l i g łównej 

Pociątel od tfodi. 4.30, w aoboty 1 iwi«U od godi. 13 w poł.. na p i . rwi iy m o i wsiyłtki. mUftea po 50 Jr. 

Jak przedłużyć życie ludzi chorych na serce? 

T R Y B Ż Y C I A 
o d g r y w a w a ż n i e j s z ą r o l e o d d i e t y . 

W każdej chorobie nie djeta 
ty lko, jak mylnie sądzą laicy, 
lecz przedewszystkiem 

t ryb życia 
odgrywa bardzo ważną rolę i 
niekiedy nawet w stopniu zna­
miennym decyduje o przedłu­
żeniu życia. 

Są ludzie z wadą serca, u któ 
rych ten defekt organizmu nie 
odgrywa decydującej dla ży-

i ro l i . Organizm 
umiał sie przystosować 

do wady organicznej I radzi 
sobie z t ym brakiem, nie w y ­
wołując tem przystosowaniem 
się żadnych następstw, groź­
nych dla dotkniętej chorobą jed 
nostki. Podobny stan lekarze 
nazywają „skompensowaną" 
wadą serca, która w rzadkich 
ty lko wypadkach staje się groź 
ną dla pacjenta. 

Naogół jednakże, w chorobie 
serca, więcej niż w każdej in­
nej chorobie, higjena i t r yb ży­
cia posiadają bardzo ważne 
znaczenie dla dotkniętej cier­
pieniem serca jednostki. 

Życie człówletća; 'crforego na 
serce płynąć musi 

bardzo regularnie, 
bez wszelkich wstrząsów. 
Wstawać należy o jednakowe) 
zawsze godzinie, jadać o ozna­
czonym czasie, prowadzić ży­
cie spokojne, wolne od nad­
miernych roz rywek towarzy­
skich. 

Wszelkie zajęcie — nie prze­
widziane z w y k ł y m rozkładem 
dnia — jest rzeczą szkodl iwą i 
przeciążeniem. 

Człowiek chory na serce u-
nlkać powinien pośpiechu. 
(Zresztą pośpiech ogranicza 
się niekiedy t y l ko do wygran ia 
pięciu minut na czasie!) powi ­
nien pamiętać o tem, ażeby po­
ruszać się jak najmniej ( w zna­
czeniu unikania ruchów zbęd­
nych). Należy przyzwyczaić 
się do pewnego zautomatyzo­
wania swoich ruchów, pamię­
tając o tem. by drogę do biura 
lub zajęcia odbywać zawsze t t 
sama, używać tych samych co­

dziennie ruchów przy ubiera­
niu się, odpoczywać po jedze­
niu. 

Zaleca się sen dziesięclo-
dwunastogodzinny na dobę; w 
wypadkach silniejszego znuże­
nia nię zaszkodzi od f-zasu do 

czasu, nawet raz na tydzień, 
dzień jeden 

spędzić w łóżku. 
Wogóle nic tak nie wzmacnia 
chorego serca, jak dobry sen o 
wystarczającej ilości godzin. 

W zakresie możl iwości na-

óentyment. 

Nową „sentymentalną" dwójką ekranu są: Barbara Ken t 
i Raymond Keane. Łódź u j rzy ich po raz pierwszy w 

at rakcy jnym f i lmie p. t. „Ostatnia godzina". 

Mary Brian śpiewa. 

10 zamrożonych szczurów 
w h e r m e t y c z n i e z a m k n i ę t e m n a c z y n i u . 

Młodz iu tka ar tystka f i lmowa, M a r y Br iand, zwyk ła nucić 
w swej garderobie podczas ubierania się do ( zdjęć. Śpiew 
jej zwróc i ł uwagę „czynn ików miaroda jnych" i zaopinjo-
wano, t e głos jej nadaje się doskonale do f i lmów dźwię­
kowych . Już w swym następnym f i lmie M a r y Br ian śpie­
wać będzie piosenkę „Kocham!" , k tó ra posłuży zarazem 

za temat f i lmu. 

W instytucie f izjologicznym 
w Paryżu odby ły się w ostat­
nich dniach ciekawe demon­
stracje, które wskazują, że no­
woczesna nauka robi postępy 
w kierunku zniesienia granicy 
między 

życiem l śmiercią. 
Na salę przyniesiono w herme­
tycznie zamkniętem naczyniu 
dziesięć szczurów zamrożo­
nych w temperaturze —40 
stopni Celsjusza. Wyję te z 
naczynia zwierzęta poddano 
szczegółowym badaniom i 
stwierdzono, że wszelkie funk­
cje życiowe w nich już ustały, 
zatem należało przyjąć jako 
pewnik, że zwierzęta nie żyją. 

Po tem stwierdzeniu rozpo­
częto za pomocą specjalnej 
metody ogrzewać mat rwe cia­
ła. Po pewnym czasie z dzie­
sięciu szczurów, poddanych 
eksperymentowi siedm obudzi 
ło się 

do nowego życia. 
Ty l ko t r zy szczury pozostały 
matrwe, ponieważ — jak 
stwierdzono —naczyn ia k rw io 
nośne zostały uszkodzone. 

Eksperyment ten uweńczo-
ny tak pomyślnym rezultatem 

WINSZUJEMY: 
Wschód słońca 4.02. 
Zachód - » 19.05. 
Długość dnia 16.03. 
P rzyby ło dnia 8.03. 
Tydzień 18-ty. 

należy uważać za nadzwyczaj 
ny postęp wiedzy w t ym kie­
runku. Przed ki lu la ty bo­
wiem podobnego eksperymen­
tu dokonał fizjolog Bachme-
t iew na kotach, ale skutek by ł 
negatywny. 

leży usunąć wzruszenia z ży­
cia człowieka chorego na ser­
ce. Jest to niekiedy rzecz ba-
dzo trudna, bowiem człowiek 
zależny jest przedewszy­
stkiem od losu. Jednak otocze­
nie powinno dbać o to. by wz ru 
szenia nie mia ły dostępu do 
chorego, a sam chory siłą wol i 
i energji duchowej powinien 
zredukować swą wraż l iwość 
do minimum. 

Higjena pożywienia opiera 
się na k i lku ważnych podsta­
wach : jadać trzeba regularnie 

cztery razy dziennie. 
Praca serca po obfitem jedze­
niu jest bardzo wzmożona. | 
Gdy naczynia trawienne w o-
kresie przerabiania pokarmów 
przepełnione są k rw ią , nastę­
pują jednocześnie ważne zmia­
ny w napięciu ar tery j . 

Trzeba także unikać nad­
miernego picia, używania na­
pojów zbyt gorących lub zanad 
to z imnych. Wybó r pokar­
mów. j( oilei«h<»raba $erfta nie 

r\yymagą- specją^iej., djety) po -
wTnria bvc-'rac)ónalna\ składać 
się z pokarmów ła twost raw-
nvch i pożywnych w małych 
ilościach. 

W t rybie życia osób chorych 
na serce unikać trzeba wszy­
stkiego, co może „chwyc ić , za­
tamować oddech" chorego, a 
zatem i zbyt z imnych oraz za 
gorących kąpieli. 

Kąpiele morskie dla osób cho 
rych na serce 

są bardzo szkodliwe. 
Równie szkodl iwe są nagłe 
zmiany pozycj i . Nie trzeba 
nachylać się raptownie dla pod 
noszenia przedmiotów ani też 
podnosić rąk dla załatwienia 
prac domowych, a także nie 
należy wyciągać się zbyt szyb 
ko. kładąc się do łóżka. 

Unikać trzeba nagłych 
przejść i zmian temperatury, 
nie przechodzić nagle z ogrza­
nego pokoju na ostre zimno, 
ani z temperatury normalnej 
na tropikalne słońce. Wogóle 
zaleca się unikać wszelkich na­
g łych i zby t pośpiesznych r u ­
chów. 

ma firma., która 
kostjumów, poslat' 
92 parasolki, ko\ot&. 
wane do kostjumów 
dnia ujrzała pani 1/" 
nie wystawoweo 
mód olbrzymiego 1*" 
ten należał do peWjJ 
sora, k tó ry złapał nw| 
djach. Pani Duminf^t 
kupić motyla, jako <«ł 
kapelusza. Po dlutf&l 
profesor odstąpił jejj°ł 
sięcy franków. Ale $Ti 
na ozdoba znalazła s'«l 

peluszu . J 
kapryśnej kobĄ 

ta zmieniła gust m 
kapelusz razem** 
żącej. 

Kiedyś pani' ~* 
się w gronie -p rzy j -
go z kabaretów 

stw 
M o r d e r c a 

czyła mu, że wy 
usum trunki , jeżeli 

gości w loży. 

uJlnego procesu 
* * * * swą głowę 

zrozt 

Schutz jest 
jazzbandu ' 
bi ł się on w czas> 
kiego majątku 

5 5. — Po proce-
?f SAdzie Okręgo-
! ' ° się, Iż dzień 
' a zamknie ostate-

księgę monstrual­
ny ulicy Piotrkow-
dawało się wów u „ A I R T E . n-8* Mi " u w < i io się wow-

, .>„ wykWuAL- 8° procesu od-

dei 

eczypospolitej. 
kilkanaście na 

I Ł Ł ^ Y bijącą rozprawą 

z *to coraz głośniej 
M J « o niepoczytnl-

1 • '( trojga osób. O-
, U chy aplikant ad-

j * ^ wespół 7. ojcem 
{ a śmierć zredago-

ro r ry^lA, W i e c z o r n e 
' . . i -Teatr Miejski: -% 

nie galowe.' 
Teatr Kameralny* 

sza. 

Pela 

IR I 

Teatr Popularny: " 1 3 6 ,

t ó 

Apollo: - Śmiej slC'*" 
Pocz. seansów: o SO& 
>0»Jka}vyiałn?J»ilIto7'!, 

Czary: — Zasadka »• 
Pocz 

seansów: o I 
Corsa: — Tajemnic 

iacą skargę 

cyjnego w War-
?i głównym moty-
toiniscencje ojca na 
n e i młodości syna. 
* & ki , że na widow-
fo procesu wyply-

Nelkena, psy-

chiatry, k tór 
umysłowy Li 

Wczoraj 
swą ważką ( 
proces odro 
Laniucha zo 
obserwację 

znakomit 
jakim jest ni 
ken. 

Kostucha 
rzyła zęby 
zbrodniarza 
uzbrojone w 

Lecz czy 

PORUSZ 
Warszaw 

wczorajszym 
sze szczegół 
cby w Sądz 
Warszawie, 
stroje i prze' 

W obsze 
du Apelaci 
się 

dużo 
ciekawej wi 
go mieszkań 
wie przygląi 

i i wego. 
Pierwszy seani 4-t*. 0 ' 
Capliol: Adiutant cara-
Orand Kino: - P " « c z n 

luna: — Tancerka. , f ) * 
Ludowy: — Roman5 ' < 

sklej.. . 
Pocz. seansów o god*. > 

Miejska OalctJa Szlo» , : 

zbiorowych .prac-
M. Kia Oiwhuwfi'' 
Pocz. jeansów: o t0" 
Mimoza: — Tajem" i c 

Odeon: — Moja 
ciotka. 

Pocz seansów 
Palące: — Wyzw< 
Resursa: — Dzikuska-
Splendld: — O śwlęl* J f 

TaJenftf 

D z i e s 
Reprezem 

yol" 1"' 

Pocz seansów: *• 
Spółdzielnia 

Dęblinie. 
Pocz seataów-
Wodewll: - Osta«Ie 

Mikołaja IŁ fl 

Początek "flsó* 
Zachęta: -

» Bankier 
^ r o l Melch ior 

Prof. Walt« 
Schiicking 

„Wielka cz\ 

Awantury w haremie. 

P r f m i e r N i u i 

Włochy ) 

Premjer 
L l o y d Georg 

lAngl ja) 

Zamek 
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gra komediową rolę. Odtwarza on postać Jego Sułtańskiej 
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